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?i<£WUMtSKA'TA tiwesięczar z odniesieniem do domu, wio 
^msyBcą pocztową 4 ?L zagranicę 7 zL Konto czekowe PKO 

80259. W sprzedaży detal, cena jednego numeru 20 gr

Oplata pocztowe, «j»zczo«» i 
Redakcja rękopisów aiezamowtonycb nie zwraca. MtoB&MKtn* 
ej» nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :
4$ARAftOWBCZE — «L Szeptyckiego — A. Łaszuk^ 
C5ŁĘBOK1E — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Wiodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch44.
BORODZIEJ — Księgarnia KoL „Ruch*4.
KŁECK — Sklep „jedność*4.
UDA — uL Suwalska 13 — Sc Mateski.
ŁUN1NIEC — Księgarnia Kol. „Ruch“.
MGŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch" 
l«3ESWIEZ — tiL Ratuszowa — Księgarnia Jaźwlńskiego 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
*.-ftWIECIANY — Księgarnia T-wa JRucb4*

PRUJĄ — Kcwfcła.
OSZArllANA — Księgarnie Społdz. Naucz.
PODBRODZIS5 — cL WOenska 15 T. Gurwicł 
PiNśK — Księgarnia Polska _  St Bednarski 
POSTAW'Y ~~ Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolne}.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁON1M — Księgarnia j. Ryppa uL Mickiewicza 10 
SMORGONIH — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY — M, Lewin — Biuro gazetowe uL 3 Maja h 
SZARKOWSZCZYZNA. M. Mindel skład apte -ny. 
W0L02YN — Uberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. KoL „Ruch44.
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CENY OGŁOSZEŃ : wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej » 3-ej jp. 41*. Za cekstein 15 gr. Komunikaty . az 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa mfiimetr 60 gr, W numerach Świątecznych oraz z prowincji o 25 proc .drożej. 
Zagraniczne 50 oroc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drctóftjj. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń 
co do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowoioto, Xa dostarczenie n-ra dowodowego 20 gr.,

P R Z E M I A N Y
STRESZCZENIE TEZ WYKŁADU, WYGŁOSZONEGO 23-XI PRZEZ POSŁA 
STANISŁAWA MACKIEWICZA W ZWIĄZKU OFIC. REZERWY W WILNIE.

T E L E 6 R A M Y
MINISTER RACZYŃSKI KONFEROWAŁ 

Z DOWGALEWSKIM
MOSKWA PAT. —< W wczorajszej prasie danie specjalnego numeru „Wiadomości Literac- lu takich, którzy uważają nową sytuację poli- GENEW A. PAT. — M inister Raczyński

. . sowieckiej pojawiły się pierwsze komentarze, kich44, odpowiedzi pisarzy polskich na ankietę tyczną za przykrą konieczność. odbył wczoraj dwugodzinną konferencję z
N letylko w naukach przyrodniczych miecki, hrabia Brookdorf R antzau jest wyra- dotyczące deklaracji polsko-niemieckiej. w sprawie stosunku do ZSRR oraz sympatje pu- Są również tacy, którzy uważają stadjum o- delegatem ZSRR, ambasadorem Dowgalew-

is tnie ją  prawa. Mówimy także o prawach w zicielem tej polityki. Będąc ambasadorem Korespondent Warszawski „Izwiestij44 w ob- bliczności polskiej,, okazywane dla sowieckiej becne stosunków polsko-sowieckich za przemi- skini, poczem wyjechał służbowo do W arsza-
naukach społecznych. N aprzykład w ekono- w Moskwie, m arzy o zmyciu pohańbien, sżemym komentarzu zwraca uwagę na objawy sztuki teatralnej i filmu. jający objaw k°njunkturalny i w tej myśli szu- wy.
m ji politycznej mówimy o prawie zależności których doznał w Paryżu. Taką politykę* chęt- zbliżenia polsko-sowieckiego na polu politycz- W zakończeniu korespondent pisze, że „jest kają nowych koncepcyj, będących czkawką sta- TURCJA PODPISUJE PAKT Z JUGOSŁA- 
eeny od podaży i popytu. W  polskiej poli- nie realizowaliby Niemcy w 1920 r. Gdyby nem i kulturalnem, podkreślając, że zbliżenie to jednak wielu ludzi, odczuwających fakt zbliżę- rych i zbankrutowanych projektów. Polityczna W JĄ
tyce zagranicznej także możemy mówić o pra- nie to, że znajdowali się wtedy istotnie znalazło przychylny oddźwięk w najszerszych nia Polski do ZSRR dość boleśnie. Nie mówiąc Warszawa przepełniona jest obecnie bardziej niż .EON DYN. PAT. Ze Stam bułu donoszą,
wie, mianowicie współdziałanie, porozumienie pod lu fą rewolweru, znajdowali się w sta- kołach
Prus, (albo Niemiec) i Rosji, stw arza nie- nie: „ręce do góry44. wizytę
pomyślną dla nas konjunkturę, kłótnia, kon- Uzupełnieniem tej polityki ze strony so- ryków » lekarzy sowieckich w stolicy Polski, wy wanie atutu interwencji antysowieckiej, jest wie

' flik t, wojna pomiędzy P rusam i (Niemcami) i wieckiej, jest chęć przystępyw ania do reali- 
Rosją, stw arza pomyślną dla nas konjunkturę. zacji wszecheuropejskiej rewolucji komuiii- 

Je s t to prawo, k tóre działa z przyrodni- stycznej. Zdobywana w 1920 „czerwona W ar-

y przychylny oddźwięk w najszerszych nia Polski do ZSRR dość boleśnie. Nie mówiąc Warszawa przepełniona jest ooecnie naroziej niz c n r . /.e ouunuura aonoszi,
społeczeństwa polskiego. Autor wymienia już o wyraźnie wrogiej temu zbliżeniu grupie kiedykolwiek takiego rodzaju politycznemi kom- że turecki m inister spraw zagranicznych Tew- 
KarOla Radka w Warszawie, pobyt histo. Mackiewicza, która otwarcie walczy1 o zacho- binacjami i fantastycznemi perspektywami. —1 Ek. Rudżi Bej uoał si do Białogrodu via Ate- 
i ini/Ar/u w cfAiJpir Dntci/i ufir urittiio atuitt smtv«Łrtwipclrh»i ipst w ip- ę) w i niefortunni kombinatorzy metylko pragną ^  celu podpi bania p A tu  neutralności z

c/.ą niemal dokładnością.

* # *
Rozbiory były możliwe tylko z  powodu 

współdziałania P rus i Rosji. W iek XIX, 
wiek niewoli Polski, tego wielkiego państw a, 
podczas gdy w tym samym wieku X IX  różne 
maleńkie narodziki otrzym ywały liiepodle 
głość, w łasne państw a, ten  wiek X IX  jest 
wypełniony solidarnością rosyjsko-pruską - 
niemiecką i dlatego jest dla nas ta k  s tra ­
szny.

K iedy się załam uje ta  solidarność? — 
Pierwszy na niej rysa pow staje podczas tra ­
k ta tu  berlińskiego. W  1876 r. była wojna 
rosyjsko-turecka, po której nastąp ił pokój w 
San Stefano, korzystny oczywiście dla 
zwycięzcy, lecz na k tóry  nie chciały się zgo­
dzić m ocarstwa zachodnio-europejskie. B is­
m arck oświadczył, że w ystępuje jako  „uczci

przedmieście „czerwonego

polskiego, lecz również zapominają, że zwrot w 
polityce polskiej w stosunku do ZSRR zastał cał­
kowicie grunt przygotowany w najszerszych ko­
łach44.

Organ komisarjatu ludowego oświaty pisze: 
„Wymiana deklaracyj o nieagresji między Pol- 

W związku z obradami Regionalnej Grupy tował przychylnie, fcozatem prezes Rady Woje- ską i Niemcami sygnalizuje wzmożenie aktyw-
Poselskiej i Senatorskiej w Wilnie w ubiegłym wódzkiej sen. Abramowicz odbył rozmowę z p. ności polityki zagranicznej Niemiec. Jeśli od­

r y  w celu podpisania pak tu
oderwać się od życiowych interesów państwa J ugosławją.

Panuje jednak przekonanie, że istotnym

Sen. Abramowicz i pas. hr. Tyszkiewicz
u min. Zawadzkiego w sprawie ulg podatkowych

celem podróży m inistra jest omówienie pak tu  
4-ch państw , t.j. Grecji, Jugosławji, Rumu- 
n ji i Turcji.

NAPAD NA KSIĘDZA W KILGNJI
• BERLIN. PAT. — Ubiegłej nocy doko­

nano napadu na księdza katolickiego, zamie­

sza wa4 4 to tylko 
B erlina4 4.

Rewolucja wszecheuropejska możliwa jest 
tylko po trap ie  naszego samodzielnego pań­
stwa- Poselskiej i Senatorskiej w Wilnie w ubiegłym wódzkiej sen. Abramowicz odbył rozmowę z p. ności polityki zagranicznej Niemiec. Jeśli od- Sy. kaługo przy urzędzie parafjalhyni* w Koio-

Polityka B rockdorff Rantzau, polityka miesiącu, kiedy to omawiana była szeroko spra- wojewodą wileńskim Jaszczoitem, w obecności rzucimy wszelkie banalne w takich wypadkach n ji. Trzej osobnicy w targnęli z rewolwerami
fabryk  gazu, umieszczanych w Sowietach, wa pomocy ludności w niektórych powiatach p. ministra komunikacji Butkiewicza; podczas tej oświadczenia na temat wschodniego Locarna i w rękach do mieszkania duchownego, powalili
będizie długo wyrazem nadziei kierowniczych województwa wileńskiego, dotkniętych klęską rozmowy zastanawiano się nad sprawą specjał- konsolidacji pokoju, istotny sens tego pokojo. g0 na ziemię, a jeden z napastników  przez
pruskich kół oficerskich. Być może że w nieurodzaju kartofli i zbóż jarych, dowiadujemy nego obniżen'a taryfy kolejowej na dowóz kar- wego gestu nikogo nie „oszuka44. Pismo przy- zadanie księdzu ran  nożem obezwładnił go.
tych kołach żyła jeszcze wtedy kiedy Brock- siS> iz prezes Rady Wojewódzkiej RBWR, sen. tofli do powiatów województwa wileńskiego z tacza glosy prasy francuskiej, rewelacje „Petit Bandyci widocznie spłoszeni zbiegli nic 
dorff R antzau iuż um arł ’ Abramowicz i wiceprezes pos. Tyszkiewicz byli innych dzielnic Polski Parisien44 oraz głosy prasy niemieckiej i na za- nie zrabowawszy.

Z "U * * * w tej sprawie u p. ministra skarbu Zawadzkiego, Wobec nieurodzaju kartofli dowóz ten jest kończenie pisze: „W ten sposób pod sztanda- p 0 LAK WYGRAŁ PÓŁ MIL JONA FRAN-
* . przedkładając mu postulaty Grupy, zmierzające bardzo aktualny, zwłaszcza wobec tego, że na rem pokojowej polityki dyktatura faszystowska KÓW

Przeciętny obywatel polski jeśli ma ja- Wydania n<>wych instrukcyj w sprawie sto- terenie województwa wileńskiego cena karto- stawia kwestję rewizji Wersalu, celem zastąpię- PARYŻ PAT   Agencja Hawasa do-
kie pojęcia o polityce zagranicznej, to  tylko sowania ulg podatkowych dla dotkniętych tą fli znacznie wzrosła, co uniemożliwia nabycie te- nia go przez nówy, niemniej grabieżczy Wersal. nogj . oS-letni Polak Józef Chojnacki zamie-

klęską żywiołową. go produktu przez szersze masy ubogiej lud- Wymiana deklaracyj nieagresji z Polską jest w Yichy, w ygrał pół miljona franków
Pan minister Zawadzki postulaty te potrak- ności. ‘ J - * J---  ,Ł

te, które mu dał rok 1919. Nic dziwnego. W te 
dy nasz byt i niebyt, w dużym stopniu 
zależał od tego, co mądrego wymyślił W il­
son w Paryżu. W tedy Polak pochłaniał 
szpalty  gazet, poświęcone wiadomościom o

jednem z ogniw w łańcuchu powyższych dążeń 
niemieckich44.

^ m a k l e r “ Uk ez  K ^ j ln i e ^ r e z u l t l ^ t m k ta -  zaf ^ ieanei; konjunktura Komisja główna konferencji rozbrojeniowej
odroczona do styczniatu  berlińskiego, w obradach którego Bismarck 

przewodniczył, uznali za krzywdzące dla sie­
bie. Je s t to  pierwsza rysa na tradycyjnej 
przyjaźni prasko -rosyjskiej.

1919 r. tak  m u się dokładnie wbiła do 
głowy. Potem  inne kwestje, jak  kw estje so­
cjalne, marazm  grabszczyzny, przesilenie 
konstytucyjne, zamach s tanu  i t.d.. zaczę-

Przypisek Redakcji: Należy żałować, że w 
Sowietach nie istnieje prawo o przesyłaniu spro­
stowań do gazet.

Moglibyśmy się powołać na ostatnie trzy 
nasze artykuły o rozmowie Lipski—Hitler. 

RZYM PAT. — Agencja Stefani ogłasza na- powiedzialne koła włoskie zaws re uważały i gło- We wszystkich zaznaczyliśmy, jak wysoce 
stępujący komunikat: Prezydjum konferencji siły, że porozumienie jest możliwe, byleby od- cenimy ten fakt, że pomiędzy Polską a SSSR

dziej pod względem konstytucyjnym  
watywn ■, -i i

Bismarck daLszą swą politykę opiera na 
twoi*zeniu trójprzym ierza, zbudowanego z 
wczorajszych wrogów z Austrrją, k tó rą  poko­
nał w 1866 i Włochami, które w tej że woj­
nie bidy się z A ustrją. Ale ten system tró j­
przym ierza uzupełniony jest przez układ rea­
sekuracyjny z Rosją.

W  1890 r. ustzpuje Bism ark na skutek — 
według własnych jego oświadczeń i wy-

owijane w w atę kłam stwa. To w s z y s t - ....................  . . .  . . . .
konser- . r» i i • /  ■ odpowiedzialnych kołach włoskichko sprawiło, ze przeciętny Polak nie zdaje , . . . . .  . . . . .. < ,’ ] leniem, gdyz widzą one w niej naturalny rezul- tuacji obecnej.

z zadowo- uważane za nie odpowiadające wymaganiom sy-

w drugiem cią.gnieniu francuskiej loterji pań­
stwowej.
NIEMIECKIE KASY CHORYCH NIE ZA­

TRUDNIAJĄ LEKARZY SEMITÓW 
BERLIN. PAT. — Dziś ogłoszone zosta­

ło nowe rozporządzenie ministra pracy, wpro­
wadzające obostrzenie zakazu przyjmowania 
do kas chorych lekarzy i dentystów niearyj- 
skiego pochodzenia.

W myśl tych przepisów, w miastach, li­
czących powyżej 10.000 ludności, kasom cho­
rych nie wolno będzie zatrudniać lekarzy nie 
aryjczyków, względnie ożenionych z osobami 
niearyjskiego pochodzenia.

sobie sprawy, że od 1919 r. dizieli nas ol-. , . i _t_ ' . . tat rozwoju wypadków. — Rząd faszystowski Oficjalne koła włoskie raz jeszcze potwier-
brzymi okres czasu, ze r. 1919, to  juz odle- z a r a z  pQ dowiedzeniu się o ustąpieniu Niemiec dżają zaufanie do współpracy wielkich mocarstw g
gła liistoirja, że k on j unik tu ra  polityczna w z konferencji rozbrojeniowej, uwyraźnię jutzedsta- w celu osiągnięcia porozumieniu, które winn° KSIĄŻKA HITLERA ,?ME1N KAMPF44 NIEMA
Europie od 1919 r. przewróciła się przynaj- wił swoje zapatrywania na obecną fazę rokowań być następnie przedstawione konferencji rozbro. POWODZENIA W WARSZAWIE,
mniej dwa razy do góry nogami. Kontynuowanie prac genewskich w obec- jemiowej, przy uwzględnieniu interesów wszyst- Jedna z księgarń stołecznych sprowadziła worsytet Warszawski został pon°wn:e otwarty,

* nych warunkach nie mogli i nie może clopro- kich stron. Co do Włoch, to dają One każdej do Warszawy większy transport książki Adolfa kramy jego przekroczyć mogli zaledwie nielicz-
Drugi okres polityki niemieckiej, Stres- wadzić do żadych wyników; co więcej — mo- stronie możność przedstawienia swych intere- Hitlera pt. „Mein Kampf14. Jak się okazało, książ nl  Trzeck woźnych kontrolowało skrupulatnie

globy ono pogorszyć sytuację, która winna być sów. Koła te powtarzają, że Włochy gotowe są ka ta nie znalazła u nas wielu nabywców; do- legitymacje, wpuszczając na teren uniwersytec-
zbadana bez zgóry powziętych myśli, w celu obecnie, jak i w przeszłości, skierować wszyst- tąd sprzedano bowiem tylko 3 egzemplarze. ki> ied^nie zamieszkałych tanL b^dź teź Pro*e'
doprowadzenia do zadowalającego rozwiązania kie swe wysiłki ku dopiowadzeniu do porożu- Zestawmy teraz te sprzedane 3 egzemplarze soróJv* Ula młodzieży otwarcie uniwersytetu na-
i w warunkach niezbędnych do spokojnego o- mienia, które będzie wyrazem poKtyki skutecz- l^.ążkj zasadniczej dla poznania Hitlera i jego W dwiu 27 bm*’ tj** w rozpoczęcia za"
gólnego zbadania całokształtu zagadnienia. Od- nej współpracy między wszystkiemi państwami. pr0 gramU z ilością artykułów1 nanisanych w

Prste techniczne w Genewie trwają nadal w'“ "  ° Hi”" 1

Żydo-^d „Nasz Przegląd44 tryumfalnie o-
Otwarcie Uniwersytetu 

Warszawskiego
WARSZAWA (tel. wł.) Pomimo, że Uni-

jaśnień w I I I  tomie pamiętników, wydanych wygrać „szantaż sowiecki44, jak  się słusz- 
po wojnie — nieporozumień z Ces. Wilhei- n ê kiedyś w yraził książę Janusz Radziwiłł, 
mem na płnszezyźińe kwes.tji robotniczej. Bis- celem polityki Strosseniana już nie jest 
m arek jest to człowiek stary. Jego s ta ra  choć podpalenie Europy. Przeciwnie,, cel jego 
gen-jalna głowa, nie ma zrozumienia dla zadań polega na porozumieniu z F rancją  kosztem 
rachu  robotniczego, k tóry  jest w tedy poczwar Polski, na zwróceniu wszystkich rewanżo- 
ką tego, co widzimy diziś, kiedy Bolszewja, wych uczuć narodu niemieckiego

seman. Pc
Sowietami

Włochy, Niemcy są rządzone dynam iką mas 
robotniczych. Wilhelm ma głowę wypako­
waną ideami o charakterze ckrześcijańsko- 
socjalnym. Oto są ściśle historyczne p rzy­
czyny konflik tu  pomiędzy starym  kanclerzem 
a młodym Cesarzem.

Następca Bism arka gen. Caprivi powie­
dział, że nie umie być kuglarzem rzucającym  
f> kulam i odrazu — nie odnowił tra k ta tu  o 
reasekuracji.

Skłania to A leksandra I I I  ostatecznie 
(pierwiej; go do tego popychała ideologja 
słowianofilska) do zawarcia sojuszu z F ra n ­
cją  ponńędzy 1891 a 1893 roldem.

PARYŻ PAT. — Korespondent Havasa do- r<Rvać pogłoski o rzekomem zwołaniu konferen-
jeclnostron- nosi z Genewy, że choć wszyscy szefowie dele- cji rozbrojeniowej poza Genewą, wypowiadając

nie w naszą stronę. gacyj opuszczają Genewę, jednakże prace tech- się za przeprowadzeniem wymiany poglądów w
Polityka Strcssemana Yst dla nas nie- niczne konferencji prowadzone będą nadal. W sprawach rozbrojeniowych r.a drodze dyploma-

bezpieczna, ‘bawlzo niebezpieczna. Ale jed- te!’sP°s6b zostaie ZRsada. lltórei b f0  ,
, . . . .  . .. , nila tak wytrwale delegacja francuska. Wreszcie Paut-Boucour wykorzystał ostat-nak mniej mebezpieczna, niz polityka Brock- JL ‘ . J n ^ . . . .  .. . , .j er -n , T/  t-. • • • Pozatem w czasie swego pobytu w Gene- mą sesję dla odbycia z delegatami W.elkiej Bry-dorfi-Rantzau. Bo r ran era me może pozwo- . _ . „ , t t .. , „ . , ... „ . ■. ^ .. . . . . .  *. . n . j Wie Patil-Boncoor zdołał skioti:c do porzucenia tanjt, Polski, ZSRR, Czecnósłowacji i Austrp i.a-

11—i na zniszezcnic •Po1. * ianc|a gotząc się angielskich w kierunku zmiany uchwa. rad, które, wykraczając poza ramy zagadnienia
z Niemcami nie może jea- w 14 października podstaw dysku- rozbrojenia, miały być przygotowaniem przysz-

Polski. Istnienie sjj paul-Boncour starał się systematycznie igno- fości.

Załamanie się konferencji rozbrojeniowe] jest oczywiste
conajnmiej

pisów. Młodzież grupowała się przed bramami u- 
czelni, do żadnych zajść jednak nie doszło. Wi­
docznie długotrwałe zamknięcie uczelni podzia­
łało u s p a k a j a ją c o  na umysły. Ogólne zaintereso­
wanie wśród młodzieży zebranej budziła orobą

rzy , k tó rzy  p isu ją  o  N iem czech w sp ó łczesn y ch , 
z ilością o b y w a te l ,  z ab ie ra jący ch  g łos w  sp ra ­
w ie h itleryzm u w  sp o só b  a u to r y ta ty w n y . 'B e -  u ‘ri,.M,r  V, , studenta Sieka, który po ciężkich przejściach po^ytedy przed oczyma mechamke . . . . . .  * r \  - c - . . . . . wJ itt7 n o  zornw ir? . S zw atilrituo  iiMifiak 7 ftsrz_dziem y mieli w
tw o rz en ia  w  Polsce publicznej.

wróci! już do zdrowia. Szwankuje jednak znacz, 
hle na słuchu i pamięci.

W y w ia d  Z k a n c le rz e m  Aresztowanie b. posłów
u , * ! . , . . .  Centrolewu

WARSZAWA (teł. wł.) Wczoraj o godzi- 
JEST UZUPEŁNIENIEM KONTAKTU MIĘ 2-giej po południu, w lokalu Związku Kole-.

DZY BERLINEM A WARSZAWĄ iarzy P^y ul. Czerv/onego Krzyża w Warsza^
wie aresztowany został b. poseł Mastełc, skaza-. 

BERLIN PAT. -— Wywiad kmclerza Hitle- ny xvyrokiem Sądu w sprawie b. posłów Cen- 
o ~ t . • t- 4. . . . . ia> udzielony dziennikarzowi francu-A-emu Brj- jroiewil> Mustek stale zamieszkuje w Krakowie.

LONDYN PAT _  W artyMe Zagactae- m w K ^ ^ o cja .sty ^ m  zechcą byc conajmrae, nol, jest sensacją polityczną B e t o  Ogłasza go jak wiadomo, ^ y ,  on peanie o odroczenie 
me, jakie stoi przed Europą" „Times" stwierdza, w takiej pozycji, aby moc wymusić swe żąda- cała prasa niemiecka pod zna .uer.nemi tytularni, (ennaiu Odsiadywania kai-y ze wz-dedu na swói 

, . . , . _  że mimo utrzymania egzystencji konferencji roz- nie przy pomocy wojny, żadnego postępu nie podkreślającej wagę zawartych w nim wynn- rzekomo zlv stan zdrowia. W celu'tonarcia tych
głęboką genezę. Jak wszędzie, tak 1 we Iran brOjeatiiowej, jej załamanie się jest oczywiste. — dokona się w pracach konferencji rozbrojenie- r z e {  ̂ . r .. U  ̂ ,f  ̂ ;

 ̂ * * C’E Przedwojennej istniała psychika miii- Zasadniczą trudnością jest żądanie Niemiec u- wej, o ile kwestia rewizji traktatów pokojowych ~ '„Yossische Zeitung44 pisze: Oświadczenia w ^ k o ^ ta ^ a n ia  t r ^ M n L h ^ ^ k a t k u ^ ^
ta n ia  1 psychika kupiecka.. W okresie zyskania t. zw. równouprawnienia Dziennik pod nie zostanie podjęta i załatwiona i dopóki Niem- kanclerza Hitlera są decydującą próba przełama,' l^nocz-śnie o crodzinie 4 -to'i rX) ootadtiłrf

Sojusz f  1 ancusko-rosyjski, a więc rozbi- 1870 _  i 914 francuska psychika m ilitarna kreślą, że nie jest bynajmniej ważne, czy ostatnie cy otrzymują na to żądanie negatywną o Ipo- ^  zastailI w polityce międzynarodowej i zna- aresztowano b oosia Dubois w chi^li ^dv ten­
cie kooperacji rosyjsko-niemieckiej, a więc t rcwailż to Delcasse, Paincare i Cle- rewelacje francuskie są istotnie prawdziwe, czy wiedź, dopóty nie będzie w Europie odprężenia, lezienia nowych dróg dla rozmów między narado- WVeho^ził z iokMu redakcii Robotnka44 Aresz-*
sprawa polska, a więc ziarno, z którego wej meilceau. Francuska psychika 1 ' 1 J - ^  —  ;cw .  ™ 1 ^  . „  /  . *    J... . . ^ycno^ził z ioK*m reakcji „Koooin.Ka . aresz,

na porozumienie 
nak  całkowicie poświęcić 
Polski daje F rancji tę  podstawę m ilitarną, 
mocą k tórej Francja równa swe m ilitarne 
szanse z Niemcami.

P o ro z u m ie n ie  fra n c iisk o -n ie m ie c k ie  m a

kupiecka, to też nie. Wystarczy, że odpowiadają one istot- Zasada jednomyślności konieczna w Lidze Na- wych. Kanclerz jasiio oświadczył, ie  możliwości lowanelro odstawiono natychmiast do wiezieni* 
y.i wielkiego n ym oelom nietnieckni, tj. równouprawnieniu i rodów i równość akademicka, dająca np. A!La- te tylko w nawiazaniu bezpośredniego kon Mnkntnwskiecn  . Cn zaś doticzu h nnstówdzie niepodległość Polski. oddziaływanie wielkich sugastyj wielkiego “ym «>om niemieckim, tj. równouprawnieniu i ™ » w  i rownosc ajeauernicna, aająca np. A«a- te w idzj tylko w nawiazaniu bezpośredniego kon Mokotowskiego — Co zaś dotyczy b postów

L ata  panow ania A leksandra I I I ,  to cza- B ism arka, k tó ry  mówił: co wam po tej Al- rcwizji traktatu wersalskiego drogą negOcjacyj. nji i Sjamowi taki sam glos na zgromadzeniu jak taktu z postczegótoemi narodami. Po raz pie.w CMkosza i PM* ,  dotychczas nie otrzymano w
sy atrofji sprawy polskiej. Można przeglą- zacji  i Lotaryngji. M acie przed sobą nie- . Dalej „Times pisze: „Jeżeli żądanie rozwa- Wiettóej Brytanji czynią zasadmezo trudnem roz szy staje się wjdocznem, że zerwanie Niemiec z tyra względzie żadnych wiadomości z prowincji.
dać korespondencję d ^ lo n u tty czn ą  pm niędsy ogrL iczone, widoki im pcrjun l kolonjalnego. ^  ^nie zostanie uwzględnione, wówczas przywódcy aparat Ligi41

Zaostrzenie gospodarne pomiędzy Francją
a Wielką Brytanią

LONDYN PAT. — Dzienniki angielskie do- gielskiego rząd przyjął wniosek ministra handlu, 
noszą o zaostrzeniu, jakie wytńkto w stosunkach aby zagrozić Francji nałożeniem specjalnego cła 
gospodarczych między Francją a Wielką 8 n  - odwetowego w wysokości 21 procent ad valo- 
tanją na tle cła dodatkowego na przywożone do renr, o ile rząd francuski nie zniesie wobec Wiel- 
Francji towary zagraniczne. kiej Brytanji ceł dodatkowych, utrudniających

Na wczorajszem posiedzeniu gabinetu an* eksport brytyjski do Francji.

Peteiisbui-gieni a  Paryżem, w tych czasach i ten sposób popychał Bism ark F rancję w
nie napotykać wogóle n a  w yraz Polska, pod- odwroGiym od antyniem ieckioj agresji kie- 
czas, gdy tak i np. wyraz, ja k  Bułga*rja spo- runku i popychał ją  do konflik tu  z dzie- 
tyka się na każdym kroku. W  książce-pa- dzicznyin wrogiem F rancji, z Anglją. Isto t- 
miętników Toutaina, dyplom aty francuskie- n ie, z Prusam i F rancja  ma konflik ty  bardzo 
go przy  dworze carskim  za A leksandra I I I  późno, od X V III  wieku dopiero, z A nglją 
ze sprawam i polskieani spotykam y się tylko od zaran ia swego istnienia. Tonkin, Egipt, 
raz jeden, kiedy F ran c ja  pośredniczy w spra- Marokko, Sudan, Madagaskar- — wszystko 
wie konkordatu, chcąc katolików  rosyjskich to tereny konfliktów  z A nglją od mim. Fer- 
(Polaków) możliwie poddać władzy cesar- ry 4ego do czasów Delcasse, a naw et i po nim. 
skiej,, a wzamian za to  otrzym ać poparcie Caillaux będąc prezydentem  m inistrów, już 
Rosji dla zasady, żo F ran c ja  je s t opiekunką p Q A gadir dąży do całkowitego porozumie- 
katolików w posiadłościach tureckich, specjał nja  z Nienicaani. Caillaux porozumiewa się z Bałkan, tery tor j ów tureckich, Persji, Mos- ków m a to do siebie, że Bolszewja przestała
nie w ziemi świętej. Niemcami także podczas wojny. Clemenceau sulu. Nie odmawiam tym  terenom wielkiego bezpośrednio nam zagrażać.

L ata 1891 — 1893. Przypom nijm y sobie onial go nie powiesił, ale szczegółem mało znaczenia, ale twierdzę, że dla Rosji naprzy- 
ten ucisk, k tóry  panował w tedy w Królestwie, znanym jest, że gdy Clemenceau doszedłszy kład, 'znaczenie zwycięstwa na Bałkanach, Polityka Hitlera jest to trzecia zmiaua
nie mówiąc już o naszym  kraju . ({0 władzy, aby wygrać wojnę, wsadził Cail- nie mogło pod żadnym względem równać w polityce niemieckiej. Przcdcwszystkicm

A jednak właśnie wtych latach rzucone laux do więzienia, to w domu swoim nie no- się naw et ze znaczeniem kierunku
zostało ziarno (sojusz francusko-rosyjski), z cował także... Rriand. B iiand  był prezy- Idea balka
którego musiała, wzejść wojna pomiędzy Ro- denteni m inistrów  podczas wojny, okazał na- wielką, olbr
sją  i Niemcami, innemi słowy niepodległość wet, że posiada genjalny łeb strategiczny, ski W ładysłair IV  i Ossoliński. W tedy to polityki hitlerowskiej. N ietyiko A nstrja,
Polski. lecz sym patje proniem ieckie B rianda me da- było wielkie, w tedy i.mperjum tureckie, by- lecz i Szw ajcarja  i każdy teren, na którym

W ypadki dziejowe powiada A lbert tu ją  się wcale od czasów Locarna. . ło to coś olbrzymiego, a  morze Śródziemne, ludzie mówią po niemiecku, sta ł się dla Ilitle-
feorel — zarysowują się na. m orzu h isto rji * nie było jeziorem, jakiem  jest dzisiaj, lecz ra  droższy, niż tereny o ludności nie liiemiec-
zrazu lekką bruzdą, potem  rosną i rosną Trzy były kierunki ekspansji rosy jsk ie j: omywało krańce świata. A leksander I I ,  kiej. Polityka Strosseniana była to właśei-
w coraz większą i większą falę, aź upadną Europa, Bałkany, Azja. ten  wykonawca planów W ładysław a IV  miał wie polityka ułożenia si iz trak ta tem  wersal-
fa lą  ogromną na oczekujące ich piaski wy- Europa to Polska. K ierunek ten osła- już skarlałe możliwości przed sobą. skim (poza Polską naturaln ie). P o lityka Hi-
brzoża. biał Rosję. Zawsze niepożądane jest włącza- Asja, k ierunek dający Rosji maximum tle ra  jest czemś wręcz przeciwnym.

* * * nie większej iolści obcoplemieńców stojących wielkości.
Ale solidarnośCj rosyjsko-niem iecka odży- kulturalnie wyżej od narodu panującego. Po- Bolszewicy poszli w kierunku Azji nie Pomiędzy 1919 a 1933 r. zachodzą wiel- 

wa po wojnie. Niemcy doprowadzone do roz- siadanie Królestwa, było jedną z grudek dy- dlatego, że są Rosjanami, lecz dlatego, że są kie zm iany na naszą korzyść. Składa się na
paczy zaczynają myśleć o polityce roz- namitowych, które wkońeu rozsadziły Rosję, bolszewikami, że słusznie uważają, iż to jest a.) zwrócenie ekspansji Sowietów na Azję,
baczy : podłożenie ognia pod całą Europę, Bałkany. Trudno jest o tem mówić, bo właściwa droga dla zwycięstwa nad państwa- b) odwrócenie agresji niemieckiej od Polski,
aby w tym  ogniu spłonął też tra k ta t wer- ciągle znajdujem y się pod sugest.ją w ieku mi kapitalistycznemu. e) brak  porozumienia, konflik t pomiędzy
salski. Nie komunista, lecz ary stok ra ta  mc* XIX , k tó ry  stanowczo powiększał znaczenie Obranie tego kierunku przez boi szew i- Niemcami a Sowietami.

oznacza trwałe i definitywne wyeliminowanie 
metod genewskich. Wywiad jest również uzu­
pełnieniem kontaktu między Berlinem a War­
szawą.

„Le Jourtia!" o stosunku 
Włoch do Ligi Narodów

Echa sensacyjne! kradzirły 
w pałacu hr. Krasińskich

WARSZAWA (teł. wł.) śledztwo w sp.uw?e 
wykradzenia cennych dzieł sztuki z muzeum hr 
Krasińskich przy uL Okólnik, dobiega końca. —- 
W związku z tem osadzono w więzieniu kilka­
naście podejrzanych o kradzież Osób. Władze są- 
dowo-śledcze są w tej chwili na tropie ostat­
nich kilku jeszcze sprawców kradzieży. W wy- 

PARYz. PAT. St. Brice zamieszcza w ny{U e{lergicznego śledztwa, wszystkie skra- 
„Le Journal artykuł poświęcony sprawie dziete sztuki zdołano odszukać, z wyjąt-
stosunku Włoch do Ligi Narodow. Publicy- ^ em karykatur Sokołowskiego, które sprawcy 
sta uważa ze podroż sekretarza generalnego O dzieży zniszczyli, przypuszczając, iż nie przed 
Ligi Avenola do Rzymu ma na celu me tyle ^  wiel:szej wartości.
wzięcie udziału wpogrzebie senatora Scialoi,
lecz prz&dewszystkiem porozumienie się z EpilOCJ g łO Ś n C j  S p r d W y  M d f*  
Mussolinim. St. Brice zwraca uwagę na po, rz ilr tck lf-G C '
że niektóre pisma włoskie mówią o ewentual- ^ .
ności onuszesenia Genewy przez Włochy. WARSZAWA (tel. wl.) Sąd Apelacyjny w

St. Brice twierdzi, że Mussolini opuścił- sławienie w  druku. Sprawa ta byia niedawno 
by Genewę z następujących powodów: 1) fa- rozpatrywana na wokandzie Sądu O., ęgowego. 
szyzm ustosunkowuje się wrogo do wszyst- Marczyński przedstawi! w jednej re swych po- 
kiego, co jest poza nim / 2) Duce jest za re- wieści Erdtrachta jako handlarza 7Vwym towa- 
wizją traktatów, których strażniczką jest wła rem. Sąd Okręgowy skazał go wówczas n:; 1000 
śnie Liga Narodów. 3) Francja i Anglją ma z!, grzywny. Obecnie sprawa zakończyła się w 
ją w Genewie zbyt duży wpływ, gdyż popie- sposób nieoczekiwany. Oto Marczyński pogodził 
rane są przez swych sprzymierzeńców, bądź się przed sądem z Erdtrachtami i nastąpiło od- 
przez domin ja. 4) faszyzm jest wrogiem par- wołanie wzajemnych zarzutów. Nadto Marczyń- 
lamentaryzmu, który uważa za najbardziej. ski zobowiązał się do umieszczenia w czterech 
niebezpieczną formę liberalizmu politycznego pismach Swego wyjaśnienia.
i ekonomicznego. Liga Narodów jest właśnie  m _
wielkim parlamentem międzynarod owym. ^ 9Wsros?
Pakt 4-ch był pierwszą ofenzywą Mussolinie- niem, że Mussolini powinien się zastanowić 
go. Przypisywane tu teraz intencje są dru- nad tem, co czym, gdyż w dniu, w którym 
giem ostrzeżeniem. nie będzie Ligi, nie będzie również paktu

Publicysta kończy swój artykuł ostrzeże- czterech.
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s i l v a j r e r y i ; p r o c e s  o  p o  B a g n i e  R e i c h s t a g u
>RAWY SZKOLNICTWA POWSZECHNEGO “  ■  WSPRAWY SZKOLNICTWA POWSZECHNEGO

Przegląd Pedagogiczny (33-34) omawia 
sprawy naszego szkolnictwa powszechnego w 
związku z nowym budżetem.

Najwyższy budżet szkolnictwa powszech­
nego mieliśmy w roku 1930-31, gdy suma wy-

Wzmwienle procesu lipskiego

Sensacyjne areszty w Poznaniu n o w y  kierow nik  am eryk . urzę
WARSZAWA (teł', wł.) Z Poznania doito- SKARBU

szą, że do policji zgłosiło się tam dwóch mło­
dych ludzi, którzy oświadczyli, iż zostali ranni 
w chwili wybuchu materjałów wybuchowych w 
lokalu Związloi Młodzieży Narodowej w Pozna­
niu przy ulicy św.. Marcina 65. — W związku zLIPSK PAT. Po 4-dimoweJ przerwie, spo Przewodniczący: „Dlaczego więc pan pod- Luebbe przed głótwną rozprawą otrzymał akt o-

wodowanej koniecznością przewiezienia akt z pal } Reichslag?“ skarżenia 3 czy go zrozumiał i studjował podane tem władze bezpieczeństwa natychmiast wdro-
Berlina, wznowiono wczoraj w Lipsku rozprawę Luebbe: „Podpaliłem z osobistych pobudek4* w nim motywy?“ żyły śledztwo, które dało wyniki wprost sensa-

żedatków na to szkolnictwo wynosiła 263,783,000 ^  pr° ce31e o^podpalenie Reichstagu. Gmach są- Dymitrow: „Powiedziałem kilkakrotnie że Luebbe przyznaje, że czytał, lecz wszystkie- cyjne. Oto w lokalu tym znaleziono formalny ar- 
złotych, obecnie na rok 1934-35, preliminuje otoczony jest silną strażą policyjną. Kontrola Luebbe świadomie lub nieświadomie dokonał tej §° zrozumiał. senal w postaci rewolwerów, materjałów wy­
ślę tylko 187,832,000 zł., czyli o 76 miljonów zosta*a °^0stj*z03ia(- . . .  zbrodni z przeciwnikami politycznymi komunis- W dalszych słowach Dymitrow niezwykle buchowych, pałek gumowych amunicji itd. —

Yan da- Luebbe zmienił się wybitnie na ko- tów“. ostro atakuje oskarżycieli publicznych, utrzymu- W wyniku rewizji aresztowano 31 osób,mniej; tak więc wydatki na te szkoły spadły o , ,  ....................... , . —  .  ̂  . -------,-----------------  —
29 proc. w ciągu 4 lat. rzysc; wygląda swiezo a pilnie siedzi rozprawę. Luebbe znowu przerywa, wołając w un«esie .fec> że akt oskarżenia, zamiast zająć się faktycz

Oczywiście, redukcja ta dokonana została . rozpoczyna się °d^zesłuchiwa- nfo. ^Reichstag podpaliłem sam! Z biegiem pro. nymi zbrodniarzami, stanowi jedno nieprzerwa-
kosztem nauczycieli, bo płace nauczycieli wy- nia ^ rjs, s^'^dko^ . którzy mają potwierdzić ze- cesu się zgadzam, żądam bezzwłocznego za- £e pasmo „hecy antykomunistycznej44. Dochodzi 
nosiły w r. 1930-31 sumę 258 miljonów, a na zttama świadka Grothego, który, jak wiadomo, wyr0kowania, tj. uwięzienia lub kary śmierć*-'4 do ostrego starcia Dymitrowa z przewodniczą- 
rok 1934-35 preliminuje s:ę 186 miljonów, czyli «***“ “ > “ Po P™rwie yan der Luebbe, w przeciwień- c>’m> ^  Bu,Sarowi odbie!'a g,os- 
o 72 mfljony mniej (29 proc.). Około 2,7 mil-. „ymi towarzyszami, zanosić miał do Reichstagu stwie do ż7vrego nastroju przed południem, zno. Adw. Sack: „Czy Luebbe wszedł do Reicha
jona wydatków na takie cele, jak podróże służ­
bowe, i przesiedlenia nauczycieli, koszty po­
mieszczenia, wydatki biurowe, remonty, po­
moce naukowe i urządzenie lokali szkolnych 
przerzucono na fundusz taksy administracyjnej, 
skreślono zupełnie kwotę na budowę szkół i zre-

Sprawa o zniesławienie misji 
sowieckiej zakończona unie­

winnieniem
Onegdaj w Warszawie stanął przed Sądem 

Grodzkim oddział XIII Michał Dawidson, oskar-

czyli mniej
A więc kosztem obniżenia płac i zmniej­

szenia etatów nauczycielskich zaoszczędzono 
72 miljony zł. Oszczędności wielkie, ale też i 
dające się bardzo we znaki wskutek tego, 
że liczba dzieci w wieku szkolnym bynajmniej 
się nie zmniejsza, lecz przeciwnie, — wzrasta. 
To też przeciążenie nauczycieli pracą jest og­
romne.

Najboleśniej odczuwa szkolnictwo powsze­
chne zmniejszenie etatów nauczycielskich, a to

materiały łatwopalne. Już pierwsze zeznania wu staie si? aPa‘y“ «y- Chwiejnym krokiem zbli ‘aga przez podziemny ganek w pałacu prezyden- i my  0 zniesławienie sowieckiej misji handlowej, 
świadka Barza czynnego współpracownika Czer ża si? do stołu sędziowskiego. Przesłuchiwanie ta Ooennga? Sprawa powstała na tle zatargu handlowego
wonej Pomocy wykazuja dużą nieścisłość w ieg0 i681 bardzo uciążliwe, gdyż Luebbe prze- Luebbe przeczy. między firmą Henryk Fuchs i S-ka a Spółką Ak-
zeznaniach Grothego. ‘ ważnie milczy, odpowiedzi zaś jego są po części Adw. Sack: „Czy inni sprawcy zostawili go cyjną „Vigo44. Obydwie finny postanowiły swój

Największą sensację dnia stanowi jednak wymiiaĴ ce niezrozumiałe. Indagacje doty- świadomie w Reichstagu i sami uciekli?44 spór przekazać sądowi polubownemu. W czasie
'■ .— a  . . .  . ..  ~  -- - Henry Mergenthau, syn am basadora Sta­

nów Zjednoczonych w Turcji, mianowany kie­
rownikiem amerykańskiego urzędu skarbu, na
miejsce Woodin, który wziął dłuższy urlop zdro
wotny.

r\j  wiem jjeiyjjeŁjaun L»ymur>w znowu ao- '" Ĵ  ]r *"—~ p e w n e  û nugi.
puszczony jest do słowa, starając się wydobyć . oświadczeniem poczuła się misja dot- 
z Holendra różne szczegóły, które ten jednak knięta Ł wystąpiła ze skargą do sądu, skarżąc 
albo zbywa milczeniem, albo udziela mętnych ^ aw*ds°na o zniesławienie.
odpowiedzi. Onegdaj odbyła się w tej sprawie rozprawa   _W1-

Dymitrow: „Proszę zapytać, czy to, co dzi- w . S?d,zie Grodzkim, który ogłosił wyrok unie- cjonowany w Przemyślu, obchodził przez/dw a 
iaj Luebbe oświadczył, jest miarodajne, czy też winniaJacy- ubiegłe dni swe doroczne święto pułkowe, tem

Przemówienie Kalinina 
do narodu amerykańskiego

zgadzam się z metodą prowadzenia procesu. — 
Reichstag podpaliłem sam i co się dalej stało, 
mnie Osobiście nic ts‘e obchodzi. Zapytuję sta­
nowczo, kiedy wreszcie zapadnie wyrok?

Przewodniczący: „Wszystko zależy od pań­
skich wyjaśnień i wskazania wspólników44.

Luebbe: „8 miesięcy trwa już moje uwię­
zienie. Protestuję przeciw tak długiemu przewle­
kaniu sprawy44.

wiada: „W niedzielę rano. Dlaczego to uczyni­
łem, to jest m°ja rzecz44. Następuje teraz dłuż­
sze milczenie Luebbego. który, pomimo usiło­
wań wszystkich członków Senatu, nie odpo­
wiada.

Przewodniczący: „Poco właściwie przyje­
chał pan do Niemiec?44

Swiąto 38 p. p.
PRZEMYŚL PAT. — 38 pułk piechoty, sta-

Luebbe: “Widziałem bowiem w ruchu tiaro. w catości podtrzymuje protokulame zeznania, 
dowo-socjalistycznym niebezpieczeństwo i temu Zeuważyłem bowiem, że są sprzeczności44.

Luebbe: „Sądzę, że otrzymani taką karę,

uroczyściej, że w tym roku minęło 15-lecie ist­
nienia pułku.

38 pp. jest jednym z  najbardziej zaisłużo-
z powodu stałego przyrostu liczby dzieci w wie

1930-31 byiO takich z^ ^ rd zo  uciążliwy. Wyjaśniłem, że pozostali
będzie ich oskarżeni ze zbrodnią podpalenia Reichstagu nic

> 5,170.000; wynika z tegof że przy wzro- WSpójneg0 nje mają. Czegóż więc od nich żą- . .
liczby dzieci o 1,000,000 l.czba etatów ^acie? Wszak aparat urzędniczy wyjaśnił wszyst im

kie szczegóły — gdzie w  ciągu ostatnich 8 mie- 
zgola sięcy byiem i co robiłem".

ku szkolnym: oto w r.
dzieci 4,069,000, a w roku 1934-35 
około 
ście
zmniejszyła się o 1,459.

Nauczyciele pracują w warunkach 
nienormalnych, gdyż liczba dzieci, przypada­
jąca na jeden etat nauczycieski, jest niezmier­
nie wysoka. W klasach jest przepełnienie nie­
bywałe.

W roku szkolnym 1932-33 uczyło się w 
publicznych szkołach powszechnych 4,166,000

Przewodniczący: „Wyjaśnij więc pan bliz- przeciwstawić . „ „ . ------ — Y -Y,
motywy zbrodni i sposób jej wykonania". . ■T^niógldokonać zbrodni' Któż^wiec’n ^  na Powimli P**110™  wreszcie MOSKWA PAT. — Prezes Wszechrosyj- "ych pułków armji Rzeczypospolitej. Jego pierw
Luebbe: ,.Rozwój procesu jest stanowczo ^  dokonac zbro"m Ktoz W1?L P ~  uwierzyć, ze sam  dokonałem podpalenia Reichs- sUieg0 Centralnego Komitetu Wykonawczego si żołnierze przeszli chrzest bojowy w walkach
Irdrn a ic ła ż iw . W viaśn»ahi żp n m n ^ i ł  F & “  ta^u • Kalinin wygłosił przemówienie do naro- °  Lwów w listopadzie 1918 roku. Krwawe boje

du amerykańskiego, transmitowane przez radjo toczył pułk w 1918 i 1920 r., przebył całą wojnę
Luebbe: „Działałem tylko sam44. 
Przewodniczący:„Kto panu wskazał w ta- 
razie drogę?44
Luebbe: „Nikt. Znalazłem ją impulsywnie44. 
Dalsze przesłuchiwanie van der l uebbego 

na okoliczność same;** podpalenia jest naogól 
Nadprokurator: „Niech oskarżony katego. p(rtwierdzeniem wszystkjch tych szczegółów 

rycznie wyjaśni, kogo miał faktycznie za wspć> które 2eznal poddaj śledztwa i co byio już
n<ka? . . .  . przedmiotem rozprawy.

Luebbe: „Stwierdza, że żaden z oskarżo- Napięcie potęguje s:ę, gdy do głosu zgłasza 
nych, a więc ani Dymitrow, ani Popow, an: Ta. się powtórnie Dymitrow.

NAKAZ AEESZTOWANIA G-ENERALNEGO moskiewskie. ukraińską i wojnę z bolszewikami. W bohater-
DYREKTORA W przemówieniu tem Kalinin dał wyraz ra- sKicil bojacl1 z«alazło śmierć trzydziestu kilku

K  \TOYvTCE PAT — P ro i-nm tor Sn d° ŚCi> mogąc w  imieniu ludów ZSRR P^esłać of,ce[ów- trzydziestu kilku podoficerów i 869 
du Okręgowego w Katowicach T  Tokarski ^ “ enia narodowi Stanów Zjednoczonych str2e,cow- Uroczystosc rozpoczęta nie an
wydał dziś rozkaz aresztow ania generalnego A * . ^ 1*JłJl zaznaczyl» że gdy znie-
dyrektora „W spółnocy Interesów 44 dr. W al- zoatafy wszysttae sztuczne przeszkody,
te ra  Tomali, k tóry  na dwukrotne wezwanie v̂Sze|kle^ 0 r<>djzaju stosunki ^ Wczoraj po mszy polowej, odprawionej w

Uroczystość rozpoczęła się apelem 
poległych, złożeniem wieńców u stóp pomnika 
żołnierza-bohatera.

1/OU.CY IV J LLCb V4. W U l IIU W t,Vj'łY <XllJLr> _  • 1 3 * - •  J  • J W J? vw.piu.YV JUliCJ VY
nie staw ił się do przesłuchania w P rokuratu- , ?  krajami, przyniesie to znaczne ko- dziedzińcu koszarowym, dowódca pułku odczy- 
 • , ' rzysci n:etylko wzajemnym interesom ale taU+e* tał okoicznośriovvv m7lt3 7 nn^ ôm  ̂ „

new, a tem mniej Tórgler w  zbrodni podpalenia rze i, ja k  się okazało, opuścił granice pań- rzyści metylko wzajemnym interesom, ale także tał okoicznościowy rozkaz, poczem odbyło s'ę de. 
sprawie postępu gospodarczego i kulturalnego korowanie odznaką pułkową Dowódca pułku 
ludzkości oraz dziełu konsolidacji pokoju świa- wręczył tę odznakę ks. biskupowi polowemu 
towego. Gawlinie, specjalnie przybyłemu na święto —

Wierzę głęboko —' zakończył Kalinin — że dowódcy OK 10, gen. Głuchowskiemu, joomen- 
od tej chwili między naszemi narodami otwiera dantowi garnizonu przemyskiego płk.* Majew- 
ra się nowa era, płodnej współpracy na wszyst- skiemu i całemu szeregowi oficerów i podofice- 
kich polach. Jestem przekonany, że radość, fauą rów- Następnie odbyła się defilada, wreszcie w 
odczuwamy z tego powodu, odczuwana jest w świetlicy odbył się wspólny obiad żołnierski. — 

Nadeszły informacje o  wynikach wyborów objęte były 2 gromady, podzielone na 12 okrę- świecie przez wszystkich tych, którym Uroczystość^zakończyła się rautem w  kasynie

BBWR zdobyło 391 mandat
Dalsze wynikł wyborów do rad gromadzkich

dzieci, a liczba etatów nauczycielskich przy- Reichstagu nie współdziałali Ja osobiście ich nie 
dzielonych do szkół, wynosiła 66,156, czyli na znam. Zresztą oni sami zeznali, że z tą sprawą
1 etat wypadło 63 uczniów. W niektórych okrę- njc wspólnego nie mają. Cały przewód sądowy
gach było gorzej,, bo w okręgu brzeskim wypa- prowadzony jest niewłaściwie i niezręcznie, żą ­
dało 67,6, a w łuckim aż 69 uczniów. Gdyby kategorycznie wyroku: albo 20 lat więzie-
chcieć w r. 1934-35 pomieścić wszystkie dzieci ajfoo ĵ ary śmierci. Do zbrodni popchnął 
w wieku szkolnym w szkołach publicznych, mnie symbolizm (co — jak wyjaśnił później je-
trzeba obciążyć 1 etat aż 73 dziećmi. den z adwokatów — w żargonie politycznym    ^  _

Cyfry te dowodzą, w jak ciężkich warun oznaczać ma płomienne hasło do przewrotu po. gromadzkich na terenie 4 powiatów wo- gów, z ogólną liczbą 32 mandatów. Wszystkie dr0^  ies  ̂ sPraw postępu ludzkości i zapewnie- oficerskiem 38 pp.
kach znajduje się obecnie szkoła powszech- litycznego). To wreszcie musi się skończyć i fak jewództwa wileńskiego z dnia 20 bm. Akcją wy- mandaty uzyskał BBWR. Frekwencja wyniosła “k  P°koiu mi?dzy narodami.
»a z powodu nadmiernego przeludmama klas. tyczna droga wyjścia znaleźć". borcz4 objęte są powiaty: braslawski, dziśnień. 80 procent.

Szkoła powszechna, ze względu na wpro- Przewodniczący: „I my chcemy tego. Senat ski> p0stawski i święciański. W 20 gromadach, W dniu 21 bm. akcja wyborcza odbywała
wadzo-ną obecnie reformę, ma wyjątkowo ®dpo- jednak nie wierzy pańskim zapewnieniom44. podzielonych na 153 okręgi, z ogólnej ilości 416 się w powiatach brasławskitn, dziśnieńskim i po- 
wiedzialną rolę, gdyż rozszerza zakres swej Luebbe: „W przewodzie sądowym widzę mandatów 391 przypadło BBWR, 25 listom o- stawskim, obejmując 20 gromad, podzielonych
działalności, bo obejmuje też i kształcenie dużo luk. Protestuję przeciwko metodzie prowa- pozycyjnych. Frekwencja około 40 procent. na 121 okręgów wyborczych, o 404 mandatach,

W uzupełnieniu relacji o wynikach akcji z czego 399 przypadło BBWR, 5 opozycji. Frek 
wyborczej z dnia 19 bm. należy wzmiankować, wencja na terenie tych 3 powiatów w dniu 21 
iż w powiecie święciańskim w tym dniu akcją bm. wyniosła przeciętnie 45 procent.

Obrady nad rewizlą konstytucji
WARSZAWA (tel. wł.) Klub Bloku BB konstytucyjnych sejmowej i senackiej Bloku.—

dzieci, które się (znajdowały w pierwszycn dzenia rozprawy. Pozostali oskarżeni są nie- 
dwóch klasach gimnazjalnych. Potrzebne są winni44.
przedewszystldem dobrze zorganizowane 7- Przewodniczący: „To ostatnie twierdzili
klasowe szkoły powszechne. Tymczasem tych wprawdzie współOskarżen!, ale nie udowodnili 
szkół jest wyjątkowo mało. swej niewinności44.

Na rok 1934-35 liczba szkół powszechnych Nadprokurator: „Czy van der Luebbe przed
ma wynosić ogółem 24.836, z czego wypada: 27 lutego 1933 r. rozmawiał z kimś na temat

szkół 1-klasowych 11,360, 2-klasowych — zbrodni?44 
6,095, 3-klasowych 2,657, 4-klasowych 1,239, Luebbe: „Nie. Podpalenie Reichstagu pózo-
5-klasowych 588,
wych 2,513. tak duży proces, ale to wam błogosławieństwa stytucji. W tym celu na dnie 29 i 30 listopada we wrześniu br.

Widzimy z tego, że olbrzymią większość i tak nie przyniesie. Bez najmniejszego znaczę- zostały zwołane posiedzenia, połączonych grup 
stanowią nadal szkoły o niskhn stopniu organi- n‘a powinna być okoliczność, że sam dokonałem 
zacyjnym, a w ostatnich paru latach wzra- podpalenia. Był to czyn 10 czy 15-minutOwy. Co 
sta liczba szkół 1-klasowych. Jest to objaw póżmej się stało, tego nikt nie pamięta44, 
niepokojący.

Właśnie: jest to objaw niepokojący, bo mo­
że pociągnąć za sobą wielkie komplikacje w 
dziale przebudowy szkolnictwa. Lector

Kanał połączyAtlantyk z mirzenAódziemneni
s  z f a r a s  a :  r s  .t  _
^ I A T  »f°n>g° m  PrZ6Z rz?d . statuta> tować. że szerokość kaoiału n u J d z ^ r s S  
budowa ^kanału, łączącego morze Śródziemne będzie wynosiła 60 metrów, g ł ę b o k i -  120 
z Atlantykiem. Opracowane plany pozwala- metrów. Koszty budowy kanału beda sieea- 
ją wnioskować o wielkości przedsięwzięcia; ly 16 miljardów franków. O szeJ L L s l ,  
kanał ma służyć nietylko dla przejazdu okrę- czasie i Oszczędność na
+ o__ , j« . . . —  - przestrzeni dla statków, podażaia-
tow Łandlowych i pasażerskich lecz rowiuez cyoh zwykłą drogą z Morza ŚródzieAego
i dla okrętow wojennych. Uwzględniono przez Gibraltar, wyniosłaby 2000 kilometrów

6 klasowych 384, 7-klaso- etanie zawsze tą samą historją. Rozwialiście przystępuje ponownie do obrad nad rewizją kon- Obrady kontynuować będą dyskusję rozpoczętą przytem obecne wymiary wielkich statków i 50 godzin. Przejazd przez kanał
transatlantyckich, tak iż największe nawet pa gałby trzydzieści "godzin ^ '^ e jsa y c łT r ta t"
rowce będą mogły przepłynąć te 400 kilome- ków i 36 dla wielkich. Kanał rozpoczynałby

I się w okolicach Narbonne, a ujście jego zna­
lazłoby się pod Bordeaux. Długość ogólna 
kanału wynosiłaby około 400 kilometrów,

OSTATNIA KSIĄŻKA 

KSAWEREGO PRUSZYŃSKIFGO

PALESTYNA 
PO RAZ TRZECI

Przewodniczący: „W jaki sposób podpalił 
pan salę posiedzeń plenarnych?44

Luebbe: „Wyjaśniłem to już podczas śledz­
twa. Pożar wznieciłem przy pomocy zapalników 
węglowych i podpalonej marynarki44.

.Przewodniczący: „Rzeczoznawcy stwierdzili 
jednak coś innego, a mianowicie, że do wzniece­
nia pożaru musiał pan mieć kilku wspólników44. 

Luebbe: „Nadal z całą stanowczością pod-

Gorgonoua należy do sekty morjcaitóo)
0 dalsze losy kropelki. —  W klasztorze płockim, czy na wychowaniu 

u ojca. —  Cofnięcie konfiskaty książki Zaremby

DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

CENA ZŁ. 3.80

Do budowy kanału zamierza Liga przy­
stąpić jaknajrychlej. Rozporządza oan nara- 
zie kapitałem około jednego miljarda fran­
ków, który został dostarczony przez grupę 
przemysłowców, oraz kilku bankierów. Bo 
rozpoczęcia robót, oraz do prowadzenia budo­
wy kanału w szybkiem tempie, przywiązują

WARSZAWA (tel. wl.) Jak wiadomo, ska- i już w marcu zabrała ją do Płocka, bowiem w wanie. Stanowisko w tym względzie ojca ofiary koła r?^dowe dużą wagę, gdyż tak wielka
trzym u ^A p rze** Ie ^ iŁ T a « » m " S to itS e t  »  wyrokiem sądu przysięgłych w  Krakowie marcu, w myśl przepisów, córeczka zostanie od- «“ «■« brzuchowicMego, nie jest dotychczas ™ ^ a kap ^ a^ e 1̂ d u ż o b°^UCr o ^ 2 y ć t!
zarzucam, że w całym tym przewodzie kwestji na osiem lat więzienia, Gorgcnowa, znajduje się łączona od matki i przebywać nadal w więzie- ‘ ‘ Zwiększona produkcja z jednej "strony, zapo-
podpaienia Reichstagu bardzo mało poświęciliś- w tej chwili w więzieniu dla kobiet w Fordonie niu nie będzie mogła. dowiadujemy, Sąd Okręgowy uchy- trzebowanie robotników przy budowie z dru
cie uwagi. Dlaczego podpaliłem Reichstag to mo pod Bydgoszcz,. Donoszą stamtad o sensacyj- Charakterystycznem jest iż pojawiły się po- ê konfiskaty pamiętników Zaremby, giej strony -  wpłynęłyby na znaczne’ zmniej
ja rzecz. Domagam się prędkiego zawyroko- , . . . . . .  ... . . .  . \  7 , .  A •« • 1 • aakazując jednakże v/ykresleme w nowym na- ssenie bezrobocia we Francji. Narazie nie i es4-
wania. nera oświadczeniu skazanej. M.anowiae GOrgo- gtosk,. ze prze ozona klasztoru marjawick.ego kladzie ksialki 52 klisz> które w sposób dras_ jednak jeszcze ctofirnwilio

Przewodniczący: „Pan przyznał się wpraw- nowa oświadczyła niespodziewanie, iż po odsie- zaprzeczyły jMcoby łączyła ją przyjazn z Gor- tyczny przedstawiały stosunki domowe Zaremby, kwstja uruchomienia potrzebnych* kapitałów.
dzie do winy lecz oskarżenie zarzuca zbrodnię dzeniu kary córeczkę swą, Kropelkę, odda na c orej i*ze o ma wcae me znac.

ę f Jednakże nadesłała odpov/iedz z Płocka do wię-
m  Z f  L !  l m - wsP°il>skarzaayn’: Ta więc wychowame do Klasztoru Marjawitów w Płoc- L n ia  w Fordonie. W odpowiedzi zasadniczo

1 n -° ®,erw ^ 1 —  • ku. DOdala przytem, że od dłuższego już czasu wyraziła zgodę na ulokowanie Kropelki w klasz-Luebbe: „Nie zgadzam się z przewlekłą me- .  ̂ . . . . . ... . . 1 • % *. • • • 1
todą badaiń żądam wyroku i na tem koniec44. była PotaJemną wyznawczymą sekty marjawx- torze, pod warunkiem opłaty miesięcznej 50 zł.

Zkolei zabiera głos Dymitrow, chcąc spro- klej i że ją łączą rzekomo bliższe więzy przy- Ponieważ, jak już zaznaczyliśmy, w dniu 
wadzić sprawę na tory polityczne. Luebbe prze- jaźni z przełożoną klasztoru marjawickiego w 22 marca r. 1934 córeczka odłączona ma być od
rywa jednak nagle mówiąc: f,Sprawa podpalenia Płocku. matki, przeto naczelnik więzienia w Fordonie
nie jest bynajmniej skomplikowana. Przeciwnie , ’ . . . . . . . . .  . . . . .. . wysłał urzędowy list do starostwa Warszawa -
— sprawa jest całkiem wyjaśniona. Panowie nie Istotnie tez, przed kilku dniami wysiała list p^ nOC> w sprawie wezwania do starostwa ar- 
chcecie jednak wierzyć, że sam dokonałem pod- do przełożonej płockiego klasztoru marjawitów, chitekta Zaremby. Zaremba złożyć ma oświad-
palenia44. z prośbą, ażeby ta zainteresowała się Kropelką czenie, czy skłonny jest zabrać córkę na wycho.

Od Administracji
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, te z dniem 

1-go grudnia r. b. wstrzymamy wysyłkę pisma wszystkim 
zalegającym do tego dnia w opłacie.

Znowu będziemy gryźli
Pewien znakom ity w ilnianin zadał mi 

przed paru  dniami py tan ie: pow tarzam  je do­
słownie :

— Dlaczego pan przestał gryzę w swoich 
f  eljetonach 1

G ryźć1? — Kogo? Co? Pytan ie znakomi­
tego W ilnianina było dla mnie objawieniem. 
Więc gryzłem ? Isto tn ie  gryzłem ? Nigdy tego 
nie przypuszczałem. Sądziłem tylko, że niektó­
re z moich foljetonów spraw iają niektórym  
ludziom przyk rość; innych znowu denerwują, 
a jeszcze innych szczerze cieszą. Po każdym 
bowiem feljetonie, poruszającym  jakaś drażli­
wą spraw ę, jedni mówili mi z głębokim wy­
rzutem : „dlaczego pan  mnie krzyw dzi? co pa­
nu złego zrobiłem ?44 — i oblicza ich w yra­
żały boleść; inni, spotykając mię na ulicy, od 
w racali głowy, przestaw ali mi się k łan iać ; 
inni wreszcie rzucali mi się w objęcia, woła­
ją c : „aleś go ubrał! tylko tak  dalej, a mocno, 
bez pardonu! musimy czyścić atm osferę!44 — 
Musimy. To niby 0:1 1 ja ?

Takie efekty  miewał każdy z „drażli­
wych44 feljetonów, z tą  tylko różnicą, że ci 
którzy  odw racali głowę -po pierwszym feljeto- 
nie, rzucali mi się na szyję po drugim ; ci zaś 
którzy  ściskali mię po pierwszym, p rzesta­
wali mi się kłaniać po drugim. A po trzeć.m  
bywało znów naodwrót. Po kilkunastu  feljero- 
nach pomieszało mi się wszystko w głowic. 
S traciłem  t. zw. wytyczną, straciłem  orjenła-

eję, nie wiedziałem, kio ma rację, a kto je j 
nie m a ; nakonicc powiedziałem sob ie: jeszcze 
się ten nie urodził, ooby wszystkim dogodził. 
Nie będę pisywał feljetonów o kw estjaeh d ra ­
żliwych, bo to — prócz nieporozumień — 1 ie 
daje żadnych rezultatów . Zmieniać zaś po każ­
dym feljetonie wczorajszego wroga na dzi­
siejszego przyjaciela, dzisiejszego p rzy ja­
ciela na jutrzejszego wroga — nie! Pozwólcie 
żyć! Trzeba wytknąć sobie inną drogę. Za­
m iast negatyw nej „saty ry44 (co zresztą jest 
najłatw iejsze i nie wymaga żadnego wysiłku), 
należj' wziąć się do pracy pozytywnej, tw ór­
czej, organicznej. I  właśnie, gdy przystąp*lern 
do n ie j,'zap y ta ł mię znakom ity W ilnianin, cl’a 
czego przestałem  gryźć. Więc gryzienie jest 
pożyteczne, skoro znakom ity W ilnianin dopo­
mina się o nie? Dobrze. Może zacząć od zna­
komitego W ilnianina? A jeżeli nazaju trz  prze 
stan ie  mi się kłaniać?

Przez pozytywną pracę rozumiałem 
wydawanie przy  „Słowie44 dodatku a r­
tystycznego pet*.' „W  niszy44. Już oddawna 
odczuwał się w W ilnie brak  pism a artystycz­
nego — mógłbym powiedzieć patetycznie we 
wstępie od redakcji — pisma, któreby zaspo­
koiło najpilniejsze potrzeby... i  tam  dalej. 
Idea takiego pism a kiełkuje od la t w duszach 
literatów  i artystów  wileńskich. Pam iętam

zapalczywą dyskusję, k tó rą  przed kilku la ty  
toczyliśmy w gronie elity wileńskiej. Chodzi­
ło mianowicie o ty tu ł pisma artystycznego, 
które powinno koniecznie wychodzić w W il­
nie. Czy nazwać je Zrębem czy Blokiem, Pro- 
pyleamg czy Helikonom? Nowatorzy propo­
nowali pierwsze dwa ty tu ły , konserw atyści i 
klasycy dwa następne. Piękne to były chwile. 
W alka ideowa, starc ie  światopoglądów, na­
m iętna wymiana zdań. Zapiliśmy ten  moment, 
pam iętam , w Polonji jeszcze.

Potem  niejednokrotnie idea powracała. 
W  związku literatów  mówiło się często o p a­
lącej potrzebie pism a artystycznego.

— Dobrze byłoby mieć własne pismo, or­
gan związku. P raw da?

— Dobrze. O, bardzo dobrze.
Z 'każdą inw estycją w lokalu związku, z 

każdą zapowiedzianą nową la ta rn ią  na po­
dwórzu, z każdym nowym kilimem i nowem 
nierozcię.tem czasopismem angielskiem na sto 
le czytelni związkowej —zm artwychwstawała 
idea własnego pisma. Poznań, Kraków , Lwów, 
nawet Lublin m ają swoje pism a literackie. 
Tylko W ilno stanowi w yjątek. To W ilno, o 
k tóreni głoszą jego entuzjaści, zc ma najcu­
downiejszy barak  na świecie, że ma najpięk­
niejsze tradycje i tego ducha, ducha żarli 
wości; to Wilno, k tóre m a jedyne w Polsce 
środy literackie, podziwiane przez, całą Pol­
skę. W ięc skoro tak  jest, skora idea pism a 
dojrzała, postanowiłem w ystąpić z in icjatyw ą 
i rozpocząłem werbowanie współpracowników 
oraz redagowanie pierwszego numeru. Rzecz 
prosta, „W  niszy44 nie rościło sobie pretensji,

by stać się odrazu wielkim organem św iata ar 
tystycznego Wilna.- Niech będzie próbą sił 
— byleby a  poczontek maehen, jak  to mówią 
Żydzi. W ziąłem się do dzieła z zapałem. 
Precz z negacją, z iron ją, z żarcikami, z kpią 
cemi recenzjam i śród literackich. Niech żyje 
pozytywna, twórcza praca. Niechże i ja  swo 
ją  cegiełkę... W  tein sposób wypuściłem dwa 
num ery „W  niszy4 4 cztery wielkie kolumny 
bitego druku.

P raca m oja polegała na tem, że musiałem 
pertraktow ać z wileńskimi ludźmi pióra, u- 
praszając ich o artykuły . Telefonowanie, la ­
tanina, przekonywanie, przyciskanie do nm- 
ru, kokietowanie, zniewalanie, błaganie, wy­
żebrywanie, wysłuchiwanie obietnic i zapew 
nień, wysłuchiwanie uwag, kw estjonowań i 
odmów, perswadowanie, zarzucanie haczyków, 
rozbudzanie ambicyj, pochlebianie, rozpalanie 
namiętności, słowem —  stosowanie najrozm ait 
szych, dozwoLonych i  niedozwolonych cli wy 
tów. Zaledwie k ilku ludzi zgodziło się na 
współpracę chętnie, odrazu i bez zastrzeżeń. 
Pierw szy tydzień był bardzo ciężki. Ale nia- 
te rja ł literacko-artystyczny został w w ystar­
czającej ilości zebrany. N astępny tydzień był 
jeszcze cięższy, spowodn przepracow ania i 
zmęczenia autorów. Okazuje się, że napisać 
raz n a  tydzień wiersz czy artyku ł —  to  ogrom 
ny tru d  dla zawodowego lite ra ta  wileńskiego.

— Czy mogę prosić pana o a rty k u ł do 
drugiego num eru? — zapytałem  jednego z
zawodowców.

—- O — zdziwił s ię : — przecie tydzień 
tem u już dałem  panu.

— Tak, ale to było w pierwszym nume­
rze. Teraz wjwhodzi drugi.

— Bardzo pięknie. Jednak  wie pan, tak  
co tydzień — to dla mnie za często.

Skolei okazało się, że wielu literatów  wileń 
skich nie ma czasu n a  pisanie. Dziś posiedze­
nie, ju tro  środa literacka, po ju trze jak iś ko­
mitet, w pią tek  odczyt z cyklu „Dawne W il­
no44, w sobotę Smorgonja, w niedzielę odpo­
czynek. K iedyż tu  p isać?

— Chciałbym, panie, niech mi pan wie­
rzy  z całego serca, ale dopraw dy nie mam 
czasu.

Więc właściwie od czegóż je s t lite ra t?  — 
pomyślałem. Taki Boy-Żeleński naprzykład. 
Nim przeczyta się jedną jego książkę, 
już wychodzi druga. Teraz wydał „W akacje 
z prydum ką44*: zdążył wpakować w nie po­
lemikę z p raf. Lutosławskim, k tó ra  odbyła 
się tak  niedawno —-miesiąc temu. I  już jest 
w książce. Gdym powołał się w rozmowie z 
pewnym literatem  wileńskim na tę szybkość 
produkcji i literackiej i wydawniczej Boya, 
powiedział k ró tk o :

— Spryciarz.
Więc litera ta , k tó ry  wypełnia szybko, 

spraw nie i nieustannie swój zawód, należy 
za to  nazwać spryciarzem  ? K tóż w takim  ra ­
zie je st literatem ? Zadałem sobie to pytanie, 
i dokonawszy w myśli przeglądu literatów  
wileńskich, doszedłem do wnjosku, że praw dzi 
wych spryciarzy  niem a w W ilnie. Może znaj­
dzie się jeden, najwyżej dwóch. Mógłbym 
wymienić ich nazwiska, obawiam się jednak, 
że ju tro  ktoś znowu będzie niezadowolony.

A ja  chcę mieć spokój. Chcę uważać na  za­
krętach i niczem się nie przejmować. S tw ier 
dzani więc ogólnikowo, że prawdziwych spry  
c-iarzy niema w Wilnie. Są członkowie związku 
zawodowego lite ra tó w ; są profesorowie uni­
w ersytetu, k tórzy  niekiedy p isu ją ; są  s tu ­
denci, którzy pragną, aby ich konfiskowano 
zanim ukażą się w d ruku ; są ak torzy  ukła­
dający w ierszyki p rzy  fortep ian ie — ale ani 
jednego spryciarza. Takiego spryciarza, kió- 
ayby co tydzień kropił sto  wierszy publicznie.

Publicznie. Twórczość bowiem wileńska 
jest kam eralna: sa la  związku literatów  i k lu ­
bu R.W.Z.A., ja k  widzę z moich doświad­
czeń, w ystarcza literatom  wileńskim w zupeł­
ności. Z najdują się napraw dę w niszy.

Z trzecim  num erem  „W  niszy44 jest cał­
kiem źle. Musi skurczyć się o jedną kolumnę 
druku i wyjść z opóźnieniem o jeden dzień: 
m aterja łu  zabrakło, a  i to  co jest, w męce 
wyprosiłem. Czuję się •wyczerpany i wy- 
stygfy. Muszę odpocząć. Zrozumiałem, co 
to znaczy praca  organizacyjna; pojąłem, j a ­
ką krzywdę wyrządzałem wielu ludziom, szy­
dząc z ich twórczych poczynali.

Ale muszę odpocząć. Pojadę na parę ty ­
godni pod słoneczne niebo I ta lji. Wrócę do 
dalszej, owocnej pracy. W  połowie grudnia 
wydam czw arty num er „W  niszy44. Z nowc- 
mi siłami będziemy gryźli. Wysz.



SŁOWO

Z WIZYTACJI ARCYPASTERSKIEJ
KS. BISKUPA POLOWEGO JÓZEFA GAWLINY

POBYT W  23 P. UŁ. W  PODBRODZ) U przez starostę  święciańskiego p. M ydlarza, od
^  . . . ,y r., dział strzelecki, szkoły, przedstawicieli m iasta

; . 11' °  goc ' p ’1 POCiĉ f iej'n Z i organizacyj społecznych, przybyłych złożyć
”? J - Ł. ^ y p a s t e r ,  W. P. wyjechał m  J a -  hołd Dost ;llikowi Kościołtt ; udz(,ieniu
szą w izytację do 23 p. «Ł G ro to en stach  w błogosławieństwa „d a l się J . E. K s. B i- 
Podbrodzm  Tamzo to* został p o m tao y  d  Pq1 do j  Idm Tu powitonv
przez dow-odcę pułku p. m jr. dypL W itko- dow6d Baoml K  0  p  k ofj.
wąskiego, p. starostę  sw^cranskiego M ydlarza ceisk ; k  y  honorowy licznie zeb rań , 
korpus oficerski, burm istrza m iasta, oddział lndn0^  M.az ^ zedstawłcieli 
strzelecki, straż- ogniową oraz mne orgamza- j- j.- • 
ćje społeczne — następnie z powodu spóźnio- Następnie

K R O N I K A
gminy izrae-

. . .  i i ■ *» i .u po powitaiiiu litmgiczncmnej juz pory udał sl f  do kasyna pułkowego w mówił d o}tar2em rcktor k*śoi6łka

“S h o i S 1 S“ radroI10W 23 P- "*• p l'Zy SWletl° ks. P re fek t z  Dukszt, Stępkiewicz dziękując 
* k , . , . Arcypasterzowi że jako następca apostołów

W miłym nastro ju  spędzono czas przy w  b , do le j ubozuelmej świJ vńki> podobnej
czerzy gdzie J . L  K s Biskup Polowy dzielił do źtóbka Betlejemskiego, b y ,'przynieść sło

r/. lr/\ł>T\nicn,T>i n ti  n n rc tim  Ytre.v\rwmmn o.rn omni n  ̂ x '

PIĄTEK 

Dziś 2 4
|Iaaa od Krz.g 

Jutro 
K*‘«'Tyny

Wschód si«ńca £., 7,C9 

Zachód aUńca j  3,02

się z korpusom oficerskim wspomnioniami z 
wojny wszechświatowej, z pobytu w niewoli i 
z ostatniego pobytu w Wiecznym Mieście u 
Ojca Świętego. Oficerowie rozmów tych i 
wspomnień słuchali jak  miłych konferencyj, 
pełnych dla nich wskazówek i uwag.

Następnego dnia A reypasterz wraz z do-/ i łi 1 - IZI II 11 ikiCl A-»JL V W • XV*
wodcą pułku asystowany przez szwadron no- p io lr  ś j odzioi#k; kreśUg  stan  raol.alny ko_
narowy *  p  uł. udał się powozom do kosco- ^  ^  wie . *
ła gam izonowego Serca Jezusowego, gdzie po b _  r , ■ *• . , Y ,r , " ■ • -i - i i  Rzeczypospolitej, prószyć o zwiększenie liczbyiiturgioznem powitaniu przy bramie, zbudowa b„nninn/ J ' • \  , • Q. .. , f  J ’ . . . kapelanów pomocniczych na terenie 3 Bryg.
aioj przez dziatwę szkolne, procesjonalnie Tr  n  v> n • i • + • i x -, i i - ■ i i i i  lv- O. r .  clla zapewnienia należytej obsługiwprowadzony do kościoła, wysłuchał mmvy A n , , . . . . ; b . °■ i i f  ■ i i • duszpasterskiej, kopi,storn, ze względu na tru- kapelaaia pomocniczego ks. rek to ra  Bielawskie A • • & v- - dne miejscowe warunki.

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ USB W  WILNIE.

z dnia 23 listooada 1933 r.
Ciśnienie średnie: 760 
Temperatura średnia: —2 
Tem peratura najwyższa: 0 
Temperatura najniższa: —S 
Opad w mm.: —
W iatr: południowy.
Tendencja: spadek.
Uwagi: wzrost zachmurzenia, wieczorem

kapelanów pomocniczycli na terenie 3 Bryg. dżdża. >
P R O G N O Z A '

Przeważnie pochmurno i mglisto. Miejscami

wa pokrzepienia i błogosławieństwo Boże woj 
sku i ludności kresowej, podkreślił ofiarność 
wojska dla chwały Bożej oraz prosił o błogo­
sławieństwo dla wojska, K om itetu k rzą ta ją ­
cego się nad zgromadzeniem nia terja łu  pod 
budowę nowej świątyni. Po nim  z kazalnicy 
przemówił kapei-an 3 Bryg. K. O. P. ks. dr.

runkiem i za staraniem  ks. Bielawskiego.
W  odpowiedzi wygłosił podniosłą mowę

scowej ludności, zachęcał do czujnego strze­
żenia granicy, cieszył się z pracy kulturalnej todnibwych.

n  n „ . , . - i filan trop ijnej kopistów na rzecz -miejscowej * ________
■̂hp "Jnłn' 1Z- p i  ^,^1° sz^  ,nfl s a_ ludności — nawoływał do pielęgnowania czy- ' MIEJSKA.

^ fiIV'a ? S le£°  zw za s j o n o w a -  sio^  ducha i ciała, praktykow ania cnót ry- — Uporządkowanie rejestru mieszkańców,nego na kresach, doniosłą rolę jak a  odegrała , • i , ’ /  v . . , , 1 H 1 ■i g „i • i ,  • . n i, j , r . cerskich a zwłaszcza karności i posłuszeństwakaw aierja polska nie tylko dla dobra własnej Z uwagi na niedaleki stosunkowo termin wybo- 
250" ro- WẐ ędem f ^ ło ż o n y c h  i udzelił zebranym bło r6w do Rady Miejskiej (najprawdopodobniej w 

cznicy Odsieczy W iedeńskiej, do zwycięstwa &osłt ^ C1̂ T • arcyPasterskiego. Po udziele- kwietniu), w  najbliższym czasie biuro ewidencji 
odniesionego przez wojsko polskie pod na^ ^  ludności efrzyma Polecenie_̂
czelnem d 
szałlca Pol:
daleko st.ąu, w ium.un.iwv uu i  uuu«ju/,m T , , . , . .  ^
się urodził), i wreszcie zachęcał wszystkich do poświęconą świetlicę zołmer- _  R ^ g ^ a c j a  pracy w  magistracie,
gorącego nabożeństwa do Serca Jezusowego, S ~a ' , ajmzG e e^ aC'^  vorai e 11 JlL ° \y  zw-iąz;ku z zapoczątkowaną na szeroką skalę
„które jest zdolne uleczyć wszystkie choroby Wy swl^ 37111- ,. akcją oszczędnościową w  magistracie, w biu-
czasów ^dzisiejszych“  N astępnie A reypasterz r a a t_ ° J S T 5 i . V  K t?  f f i J n ń r M m y .  te- « < *  miejskich jzostanie zmieniony całkowicieA . i  '• , • I V  on ■ • , odjechał J . E. Ks. Biskup Polowy, że- “ g '  '"wjsK.e,, .^ .u o u codprawił msze sw. i udzielił 80-ciu ułanom , .. 1T  , . f  , system pracy. P an reorganizacyjny jest w  o-
Sakram entu Bierzmowania. Snan-V n:l przez kompanję ho- X

Po przyjęciu delegacji K om itetu Budowy
Kościoła w Woamianach w osobach dowódcy

norową K. O. P. z orkiestrą i ludność cywilna pracowaniu. . . .  i u
do W arszawy. W  powrotnej drodze n a  stacji Jednoczesme wobec redukćyj personalnych

k o n ^ H  KO p T T T T  'i ' ^ T .  kolejowej w  Nowo Święeianach wyszedł z wa- szereg działów ma ulec komasacji,
udał cip t p  ń- , - m rzeja ysz newicza gonu  ̂ bv. podziękować przybyłej kom panji K . —  Przerwanie robót zimnych. Z powodu
siłku na p leb an jf d ?  n ie d a Z o ^ b u d o w a n y d ij O. z ‘orkiestrą oraz_ zebranej ludności cywil zimna p r z e r w a n e  zostały roboty ziemne, prowa-
pięknych koszar 23 p. uł. -  przem awiał dó nC-> ^ a , Jeg? " ezcf  ju a
żołnierzy, udzielał im błogosławieństwa Arcy-

dzone na drogach podmiejskich i na terenie po- 
Tak zakończyła się późno jesienna przy  wiatów. 

mrozie i po śniegu w izytacja arcypasterska J . —  Regulacja ul. T. Kościuszki. Magistrat
okra^m nK ^.N i^łTżyj^^U łan^znL^e^rrzc- f " - f f *, B^kupa Polowego ia  północno-wscho- nosi się z z°amiąrem regąlacji ul. Tadeusza Koś-

- 1 7 1 rłmob Prncnoh I łrn fm  MA7ncrQunJ' nn tja cnmn Mu hiro ci/Anar\A \x̂ '7niACilAnlP kAłndnich kresach Ilzplitej. Pozostaudł on po sobie ciuszki. Ma być skopane wzniesienie koło bois-
wdzięczność, miłe wspomnienie i owoce nauki ka 6 pp. Leg., oraz wyrównany poziom jezdni.

j .  K  Ks. Biskup Gawlina wziął udział w c h rystusowej w duszach swoich owieczek, żoł- Roboty te zostaną rozpoczęte natychmiast
śniadaniu, wydanem na Jego cześć przez kor- nie“ y’ «®>3™»»ey«h tu  służbę wojskową oraz po uzyskaniu niezbędnych kredytów, o które 

- -    ̂ 1 Ks, JJ. N. ’ ' !-  1-- ----i -i.-----

mawia doń ten, kto sam zna dobrze jego słu­
żbę i obowiązki.

pns oficerski. W czasie posiłku przem awiał miej scowej ludności, 
dowódca pułku p. m jr. W itkowski, podkreśla­
jąc znajomość życia żołnierza przezArcypaste- 
rza W. P. i dziękując Mu za przybycie do da 
lekiego gannizonu, zakończył toastem  na cześć 
Dostojnego Gościa. W  odpowiedzi Ks. Bis­
kup Polowy nawiązując do sławnych wyczy­
nów kaw alerji Polskiej zachęcał korpus oficer 
skd do świecenia przykładem  w wykonywaniu 
obowiązków chrześcijańskich i wojskowych 
zakończył okrzykiem na cześć korpusu oficer- 
skiego i wojska Polskiego. Ks. proboszcz No­
wak dziękował J . E. Ks. Biskupowu Polowmmu 
przy zakończeniu w izytacji arcypasterskiej na 
terenie jego p ara fji (do której należy i Pod- 
brodzie) za nieszczęd-zenie tyle tn idu , wygło­
szenie tylu nauk i przemówień, opartych na 
głębokiem doświadczeniu osobistem z własne­
go życia wojskowego dla pokrzepienia dusz pa 
ra f ji nowowflejskiej zakończył okrzykiem na

Filiżanka aromatycznej
H E R B A T Y

I f O N I A
t o  d e l i c j a

Czerwone opakowanie cierpki smak 
Żóite ,  — łagodny smak

ŻĄttAĆ W S Z Ę D Z I E _______

Z SADÓW
SAMOGONKA“

władze miejskie wszczęły już starania.
—̂ Lustracja kominów. W celu zapobieże­

nia pożarom w okresie zimowym, wzmożony zo 
stał nadzór kominowy w mieszkaniach i przed­
siębiorstwach.

— Wstrzymanie egzekucji zaległości ubez­
pieczeniowych. Kasa Chorych otrzymała polece­
nie wstrzymania egzekucji zaległości z tytułu 
ubezpieczeń społecznych, a  to wobec opraco­
wywania projektu spłaty łych zaległości.

Podobne zarządzenie otrzymały zakłady u- 
bezpieczeń pracowników umysłowych i od wy­
padków.

POCZTOWA
— Zwinięcie agencji pocztowej. Z dniem 30 

listopada br. zwija się agencję poczt.-telegraf. 
Krupa, pow. Lida, a  na jej miejsce uruchamia 
się z dniem 1 grudnia br. pośrednictwo poczt.-

Przedwczoraj stawał przed Sądem Okręgo- telegr. o rozszerzonym zakresie działania, 
cześć niestrudzonego A rcypustcrza. Proboszcz wym chłop ,z pod Szumska, Franciszek Borosz- SZKOLNA
miejscowej pa ra f ji Korkożvckiej ks. Szałkow ko, oskarżony o potajemne gorzelnictwo i spo-
ski dziękował J . E. Ks. Biskupowi Polowemu wodowanie pożaru. Powrót kuratora. Kurator Okręgu Szkol-
m  m ilą i harm onijną współpracę duchowień- — Nie moga przyznać się do winy — mó- neS° Wileńskiego Kazimierz Szelągowski powró
stw a wojskowego z duchowieństwem cy^wilaiem wi delikwent, ubrany w potężnych rozmiarów z wizytacji szkół i objął urzędowanie,
podkreślił zarazem dobre stosunki, jakie istnie kożuch — wiek ja przeżył, żadnej gorzelni na KOLEJOWA
k  ndędzy 23 p. uh a miejscowem społeczeu- oczy nie widział, samogonki nigdy nie kosztowa! _  Dyrektor KoIei Państwowych w Wilnie,
stwem, wzniósł toast na cześć duchowieństwa -i w sądach nie bywał. Raz tylko, za ruskim... Kazimierz Falkowski wyjechał wczoraj 23*
wojskowego. W  odpowiedzi p ł m jr. W itkowski — Dobrze, dobrze — przerywa przewodni- bm. d0 Grodna na kilka dni w sprawddi służbo-
podki-eslił rolę duchowieństwa cywilnego w czący — powiedzcie lepiej, w jaki sposób zna- wvcj,
przygotowaniu żołnierza do wojska oraz ko- lazły się jednak u was w mieszkaui-i przyrządy _L Konkurencja Spółdzielni kolejowych. —
mecznosc wspołpra,cy^ludności cywilnej z woj do pędzenia wódki. Wczoraj do dyrektora Kolei p. Falkowskiego
su em  naro owem, oie jes uew  z iw i i Nie wiem, naprawda me wiem, uhyba nie Zg-j0srła się delegacja polskich i żydowskich kup
cosc z ości ejze. czysta siła... ców„ prosząc o cofnięcie wszelkich ulg Spółdziel
WIZYTACJA ODDZIAŁÓW K. O. P. iê tap?ł?  ̂ T drug,e"° niom kolejowym, które będąc wolne od podat-

. zonego Jana Piłata, (właściciela apai aru, i ze- k(c,w  ̂ opłat transportowych itd., stwarzają pry-
O godz. 14-ej A rc^ iasterz  zegnany na sta  komo prowokator), kręci głową na tak niezręcz- wafnyin siciep0m groźną konkurencję. Pan dyrek 

cjl kolejowej przez korpus oficerski, ułanów ne tłumaczenie się wspólnika. Gdy jednak sarn tor obieca} spraw ą tą  Specjalnie się zaintereso- 
i społeczeństwo cywilne po wspólnej fotogi-a- musi odpowiadać na pytania ,v podobny sposób ^  j w miarę możności przychylnie ją załat- 
i j i  udał się drezyną motorową na w izytację stara się n:e tyle wyświetlić, ile zaciemnić w jb /K )
pasterską do Ignalina. TJo drodze przed Nowo sprawę.
Święcianami zatrzym ał się J . E. Ivs. Biskup Wobec stosowania przez oskarżonych wy- 
Polowy, by przemówić i udzielić blogosła- próbowanej metody ,,krentum-mentum“, Zacho­
wi eństwa arcypasterskiego zebranym Kopi- dzi potrzeba zbadania świadków.
Storn: piochmom i lc a w a ta ^ to m . P iękny to w ina jest w aźna p  dziIi w6dkę a  nie 
by) widok, jak  stojąc na śniegu, na tle lasku ch być 2auważon = skiei.Qwr,H mrę komi.
A reypasterz W P  zachęcał kopistow do dziel- do gumna. p ożar ’znjszcz , nietylko gum.
nego i czujnego strażow ania naszych granie l)ecz j bud k iada 
i błogosławił Naszych Mohortowr kresowych!

Po powitaniu na stacji Nowe Święciany B>rł to iednak Pomysł w łaścińeh lokalu, a
— ........................... nie Piłata.

— Łapczywy żesz on, łapczywy, ten Bo- 
roszko — mówi jeden z sąsiadów — mało jeniuNOWY KOŚCIÓŁ

to iU e tłu .

a s p i r i n
Do nabycia we wszystkich aptekach.

AKADEMICKA
. . . ■ . . . .  , , Koło Etnologów Stud. U. S. B. podaje
bylo tego co ma, więc zmyślił jeszcze wódkę do wiadomo| c; że w dn. bm. w Za­
pędzie, a że chciał na nas nieszczęście sprowa- kładzie EtllQlogji p-.. s . B odbęd2ie się llad. 
dzić i z torbami puścić, tak na pozornej ławce 7,wy0zajue wa(®  o b ra n ie  K oła w celu uebwa
dziś siedzi. lenia nowego s ta tu tu .

Za spowodowanie pożaru tylko Boroszko Zebranie odbędzie się w 1 term inie o godz. 
został 'skazany na 3 miesiące. 17..30, w 11 term inie o godz. 18-cj bez wzglę-

Za potajemne gorzelnictwo Brros ko i Piłat na 0becnycii. Obecność wszj-sfkicli
będą odpowiadali jeszcze ponadto Ł. członków koniec-zna.

-------------- , SPORTOWA
ZA ZNIEWAŻENIE SEKWESTRATORA —, Okręgowy Ośrodek Wychowania Fizycz-

P. Adolf R aizapfel (Makowa 5) b. przed neg ° Wiln°* dzień 30 listopada br. na godzi- 
staw i ciel fiim y  „S u ch a rd - wróciwszy do do- n? 18-tą zwołuję zebranie przedstawicieli Okręg, 
m u i widząc' gospodarującego tam ' sekwe- Związków, oraz przedstawicieli Klubów, celem 
s tra to m  Kraskowskiego zapocnuniitał się tak  omówienia szeregu spraw. Porządek dzienny, 
dalece, że niezbędną okazała się do potrzeba D Sprawy Komitetu Olimpijskiego — re-
wezwania policji feruje kpt. Mierzejewski, 2) sprawy ogólne, 3)

Sprawa natu ra ln ie  oparła  sie o sąd i sprawy nabycia podręczników 4) sprawy Pań- 
właśnie wczoraj p. Raizapfel za nieodjmwied- stwowJJ Sportowej, 5) spraw y k lu b o
nie zachowanie się, otrzym ał jeden miesiąc 
aresztu  z zawieszaniem. Ł.

we, 6) wołne wnioski.
W końcu komunikuję, że o godzinie 18-tej

Proces o usiłowanie przekupienia sędziego
WYZNACZONY ZOSTAŁ NA DZIEŃ 1-go GRUDNIA

WILNO.. Epilogiem głośnej afery o usi- ki Szereszewskiego Adelhaiclowi.
We wsi nadgranicznej Mąkoszyce (pow. Kęp łowanie przekupienia sędziego śledczego Ka- Jak wiadomo, sędziemu Kaweckiemu pro- 
ao) odbyło się w* tych dniach uroczyste po- weckiego, będzie rozprawa sądowa przeciwko jektowano wręczyć łapówkę w wysokości 5

P»«iy«towcu łódzkiemu Szereszewskiemu, tys. zł. za cenę zwolnienia z trięzienia student
kardynał prym as Hlond. pośrednikowi Alpemowi i narzeczonemu cór ki Szereszewskiej, oskarżonej o komunizm.

jest zebranie przedstawicieli Związków, zaś o 
godzinie 19-tej zebranie dla przedstawicieli Klu­
bów'. — Obecność przedstawicieli obowiązkowa. 
Komendant Ośr. WF Wilno Ostrowski Z., kpt.

— Otwarcie ślizgawki. W sobotę dnia 25 
listopada br. o godz. 10 rano nastąpi otwarcie 
ślizgawki w Parku Sportowym Młodzieży Szkol­
nej im. gen. Żeligowskiego w Wilnie.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Cykl wykładów „Dawne Wilno4 Dzi

siaj konferencja Dr. W. Charkiewicza „M istrz 
Andrzej i M atka M akryna (Towiański w W i­
lnie). Niezwykle ciekawy ten odczyt rozpocz 
nie się o godz. 18 (6 po poł) W stęp 50 i 30 
groszy.

Studjum  muzyczne. W  sobotę odczytu mu 
zycznego wyjątkowo nie będzie.

Czytelnia czas.opism RW ZA czynna co­
dziennie od 1-8 — 21 (6 po poł. do 9 wieez.;.

— Zawodowy Związek Rolników z Wyż- 
szem Wykształceniem w Wilnie zawiadamia 
i i  dnia 25 bm. o godz. 18 w sali Zakładu 
‘Uprawy Roślin Objazdowa 2 Uniwersytet, cd 
będzie się zebranie dyskusyjne, na którcm  p. 
prof. dr. T. Vetulani wygłosi odczyt p. t. „Po­
chodzenie konika polskiego w świetle osta t­
nich badań44. W stęp wolny, goście mile "wi­
dziani.

— Posiedzenie I Wydziału Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w sobotę dnia

' 25 bm. o godz. 18 w Dziekanacie Sztuk P ięk­
nych (Uniwersytecka 3). Na porządku dzien­
nym : 1)Pożegnanie b. wiceprezesa WTydziałn 
Prof. Dr. S. Glixellego. 2) P rof. Dr. l'L K rid l 
(referuje pracę Dr. Ju ljan a  Krzyżanowskiego 
p. t. Romans staropolski w. XVI. 3) Doe. Dr. 
S. Cywiński: Prolegomena do wiedzy o N or­
widzie: I. F rancuska filozofia teokratyczna w 
pierwszej połowie w. XIX.

—Klub Włóczęgów. W  piątek  dnia 24 bm. 
w lokalu przy ul. P rzejazd 1 odbędzie się 136 
zebranie K lubu WTóczęgów. Początek o godz. 
19 m. 30. N a porządku dziennym re fe ra t p. 
por. S tanisław a Truszkowskiego p. t  „P aź­
dziernikowy przewrót w Es toń j i, 1933 a Pol­
ska44. In fonnacy j w sprawie zaproszeń udzie­
la p. St. Hermanowicz codziennie w godz. 18 
— 20. Tel 99. W stęp dla członków' Klubu, kan 
dydatów  oraz członków K lubu Włóczęgów7 
Sen jorów bezpłatny, dla gości 50 gr., dla gości 

‘— akademików 20 gr.
R Ó Ż N E

— Związek Legjonistek Polskich zawiada 
mia członkinie, zapisane na kurs Obrony Prze 
ciwgazowej, że w piątek 24 bm, o godz. 18-ej 
odbędzie się w lokalu Związku wykład rea- 
sumcyjiny p. m ajora Kamińskiego. WT następ­
ny piątek  rozpoczną się egzaminy. Obecność 
obowiązkowa.

Również w p ią tek  upływa osta tn i term in 
zgłoszeń w sprawie odznaczeń. Związek Leg. 
Pol. wrzywa raz jeszcze wszystkie legjonistki 
do Związku niezapisane do zgłoszenia się w 
powyższej spraw ie w kancelarji Związku przy 
ul. Żeligowskiego 4. w p iątek  od godz. 18-ęj do 
19-ej.

—  Tombola. Zarząd Związku Oficerów, 
przeniesionych w stan spoczynku w  Wilnie, za­
wiadamia swych członków i ich rodziny oraz 
gości przez nich wprowadzonych, że w dniu 25 
listopada br. odbędzie się we własnym lokalu 
przy ul. Mickiewicza 22 „Towarzyska Tombola44 
z urozmaiconemi i kosztownemi fantami. Począ­
tek o g. 7,30. W stęp bezpłatny.

—  Strajk w młynie. Od kilku dni trw ał za­
targ  w młynie „Kaukaskim44. Robotnicy nie zgo­
dzili się na obniżkę zarobków i ogłosili strajk.

Wczoraj doszło jednak do porozumienia 
między dyrekcją a robotnikami, tak że już dziś 
praca w młynie ma być podjęta.

— Sprostowanie — Do wczorajszego a r­
tykułu  wstępnego p. t. „K lęska nieurodzaju4 4 
w kradła się, w zestawieniu procentowrego nie­
doboru ziemniaków w poszczególnych powia­
tach, omyłka, — a mianowicie niedobór ziem­
niaków -w powiecie Postaw skim  wynosi nie 
40 proc. dla drobnej własności i 38 proc. dla 
większej własności, lecz 70 i 64 proc.

TEATR I MUZYKA
—  TEATR MIEJSKI POHULANKA. Dziś, 

piątek 24 bm. o godz. 8 w. ciesząca się specjal- 
nem powodzeniem na naszej scenie ,,Fraule'n 
Doktor44 z H. Skrzydfowską na czele. Ceny pro­
pagandowe.

Teatr Objazdowy gra dziś 24 bm. w Hance- 
wiczach, jutro 25 bm. w Łunińcu doskonałą ko- 
medję Stefana Kiedrzyńskiego „Piorun z jasne­
go nieba44.

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA44. Dzi­
siejsze propagandowe przedstawienie „Jasnowło­
sy cygan44. Dziś po cenach propagandowych gra
na będzie operetka Knopfa „Jasnowłosy cygan". 
Po dzisiejszem przedstawieniu „Jasnowłosy cy­
gan44 zupełnie schodzi z repertuaru.

Ostatnie przedstawienia op. „Czar walca44 
w „Lidni“. W sobotę i niedzielę grany będzie 
jeszcze „Czai* walca44, który nie przestaje być wi 
dowiskiem atrakcyjnem. Publiczność bawi się na 
tej operetce — wybornie. Ceny miejsc zniżone.

Popołudniówka niedzielna w „Lutni44. W nie 
dzielę najbliższą o g. 4-tej pp. z występem Ma- 
rji Kaupe grana będzie operetka Straussa „Czar 
walca44. Ceny miejsc zniżone.

- Wtorkowa premjera Op. „Pod białym ko­
niem44 w „Lutni44. W e wtorek nadchodzący uj­
rzymy operetkę Benatzkiego „Pod białym ko­
niem44. W tern widowisku muzycznem, urozmai- 
eonem wkładkami Grenichstaedta, Stolza i Gil­
berta, bierze udział cały zespół artystyczny, oraz 
nowe siły, zwiększone chóry i balet, druga or­
kiestra na scenie oraz tłumy statys-Aw. Do op. 
tej przygotowano nową oryginalną wystawę.-— 
Oprócz sceny normalnej inscenizacja i reżyseria 
przewiduje wyzyskanie części widowni, gdzie u- 
rząćzona będzie wieś tyrolska, zagłębienie zaś 
na orkiestrę, wyzyskane zostanie dla scen mor­
skich. Bilety już są do nabycia w kasie teatru 
„Lutnia44.

CO ORAJĄ W KINACH?
PAN — Toto.
H ELIO S — Dziś żyjemy.
CASINO — Szalona noc.
ROXY — Światła i cienie macierzyństwa
LUX — Człowiek - małpa.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
—  Oszustwo. 70-letnią Chanę Gurwiczową 

(Dominikańska 3) oszukano na 50 dolarów pod 
pretekstem ulokowania w schronisku dla star­
ców. — Oszustwa dopuściła się niejaka Moze- 
sowa, której policja poszukuje.

— Obława. Podczas wczorajszej obławy na 
rynkach zatrzymano 7 kieszonkowców.

— POBICIE. Feliks Lipski (Rossa 9) z hu­
ty Witrum został pobity na tle porachunków o- 
sbbistych w czasie gdy wieczorem wracał do 
domu. Poszkodowany wskazał policji sprawców.

STANISŁAW Ł0PACINSKI
Ziemianin Ziemi Wileńskiej i Witebskiej 

Komandor Orderu „Polonia Restituta“ 
b. Sędzia Wileńskiego Sądu Apelacyjnego 

b. Poseł do b. Rady Państwa z Ziemi Wileńskiej i Witebskiej i b.
Prezes Tow. Rolniczych Witebskiego i Drysieńskiego 

Po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach opatrzony S.S. Sakra­
mentami a zasnął w Panu dnia 23 listopada 1933 r. w  w. lat 82 
Eksportacja z domu żałoby przy ul. Ad. Mickiewicza Nr. 26 do 
kościoła św. Jakóba odbędzie się w  dniu 24 b.m. o godz. 6 p.p. 
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w tymże kościele dn.

25 b.m. o godz. 9 m. 30 rano.
Eksportacja na cm entarz Rossa tegoż dniia o godz. 4 po poł. 

O czem zawiadam iają pogrążeni w głębokim smutku
ŻONA I SYNOWIE

W SZYSTKIM , KTÓRZY W  NASZEM NIESZCZĘŚCIU OKAZALI TY­

LE WSPÓŁCZUCIA, ORAZ ODDALI OSTATNIA POSŁUGĘ NASZEMU 

JEDYNEM U, UKOCHANEMU DIM IE, Z G ŁĘBI ZBOLAŁYCH SER * 

SKŁADAMY SERDECZNE POD ZIĘK O W A N IA  

RODZICE I RODZINA Ś.P. WADIMA AFANASJEWA

Pochłaniacz gazów autobusowych
Kierownictwo autobusów miejskich Jeżeli aparat ten (wyprobowywany on 

skich poważnie zainteresowało się aparatem, jest obecnie wWarszawie) okaże się zdatny 
który ma pochłaniać gazy, wydzielane przez do użytku, kwest ja usunięcia gazów autoba- 
motory autobusów kursujących po mieście. sowych zostanie pomyślnie załatwiona.
ma

W niedzielą WKS. gra z Czarnymi
OSTATNI LIGOWY MECZ WTYM SEZONIE W  WILNIE

Wobec wyznaczonego na dzień 26 bm. tre­
ningowego meczu reprezentacji polskiej na mecz 
Polska — Niemcy w dniu 3 grudnia br., dalszej 
zmianie ulegnie terminarz rozg-ywek o wejście 
do Ligi.

Nowy terminarz przedstawa się następu­
jąco:

26 bm. w Wilnie: Śmigły — Czarn?, 3 grud 
nia meczu nie będzie, 10 grudnia we Lwowie: 
Czarni — Garbarnia, 17 grudnia w Krakowie: 
Garbarnia — Śmigły.

Tak więc już w nadchodzącą niedzielę bę­

dziemy mieli ciekawy mecz, ebużyn walczących 
o miejsce w  Lidze.

WKS Śmigły grać będzie z Czarnymi ze 
Lwowa. Przypuszczać należy, że drużyna nasza 
mecz ten wygra. Ma przecież stale przewagę w 
polu, może więc nareszcie atak zdobędzie się na 
większą przytomność umysłu pod bramką, a 
Rogow na większy spokój.

Możemy jeszcze wygrać i w Wilnie i w Kra 
kowie z Garbarnią, a wówczas ziszczą się ma­
rzenia piłkarskiego Wilna.

Zawody bokserskie
W niedzielę dnia 26 bm. o godz. 19-tej w 

sali Ośrodka Wychowania Fizycznego (Ludwi- 
sarska 4), odbędą się eliminacyjne zawody bok­
serskie, w celu ustalenia reprezentacji Wilna na 
mecze bokserskie z Łotwą i reprezentacją m. 
Warszawy. W powyższych zawodach biorą u- 
dzial następujący bokserzy:

W aga musza: Sandler (ŹAKS) — Bagiński

(Śmigły). W aga kogucia: Zyk (śm igły)—Kel­
ler (Ognisko). W aga piórkowa: Cwaj (ŻAKS)
— Pol (Śmigły). W aga lekka: Kłaces (ŻAKS)
— Znamierowski (Ognisko). W aga półśrednia: 
Talko (Śmigły) — Matiukow (Ognisko). W aga 
średnia: Pilnik (ŹAKS) — Wojtkiewicz (Śmi­
gły). W aga półciężka: Zawadzki (Ognisko) '— 
Norwicz (AZS) oraz inni.

m  FILN0W1J TAlNtfi
„NASZE KINO44

TaE się nazywa kino szkolne. F unkcjo­
nuje „Nasze kino44 już od kilku tygodni. W 
roku zeszły111 wyświetlano po szkołach fikny 
dla młodzieży. Było to o ty le niewygodne, że 
nie zawsze w arunki lokalne byty odpowiednie.

W  bieżącym roku szkolnym kino szkolne 
czynne jest codziennie wgodz. 12 — 16 w sali 
k ina „P an44. Prow adzi kino szkolne Koło P re 
historyków TJSB. Dozór nad program am i „Na 
szegio k ina44 ma specjalna kom isja nauczy­
cielska, powołana przez K uratorjum .

Program y w „Naszem kinie44 rozryw ko­
we z dodatkam i aktralnem i i naukowemi,

Głównym jednak celem „Naszego k ina4 “ 
jest dostarczenie taniej (10 gr.) rozrywki i 
zapewnienie młodzieży obejrzenia dobrych 
filmów.

Pierwszy program  obejmował film  — 
„Janko muzykaait4 4 i  dodatek dźwiękowy. 
Drugi, obecnie wyświetlany, program  przyno­
si doskonały film  Rene C laira „M iljon44, 
oraz dodatek naukowy. — ,M ilton4 4 należy 
do najlepszych filmów i służyć może za wzó-: 
dobrej roboty reżyserskiej. W yrobienie gustu 
młodej publiczności tylkon a takich  film ach 
może być realizowane..

Tad. G.

Skłonnym do z a ­
ziębienia

raleca się stale używa­
nie

DRAŻETEK
BENGALSKICH

Karpińskiego

MOŁODECZNO.

— POŻARY. Na szkodę Maciusza Aleksan­
dra, mieszkańca wsi Puhacze gm. rakowskiej, 
spaliła się stodoła wraz z tegorocznemi zbiorami 
i jedna sieczkarnia. Poszkodowany oblicza stra­
ty na sumę 2300 zł. Pożar powstał prawdopodo­
bnie wskutek nieostrożnego obchodzenia się z 
■ogniem.

— Sokołowi Janowi, mieszkańcowi kol. Ku- 
chary gm. gródeckiej spaliła się stodoła z tego­
rocznemi zbiorami. Straty wynoszą 1500. zł. — 
Dochodzenie policyjne ustaliło, że podpalenia do 
konał właściciel stodoły lub jego rodzina, w celu' 
uzyskania premji asekuracyjnej.

— Grypa w mieście. Liczba zachorowań na 
grypę stale wzrasta. Na terenie miasta choruje 
około 6 tysięcy osób.

— „BERTA44 w areszcie. Z polecenia władz 
śledczych została aresztowana pod zarzutem słrę 
czenia do nierządu w celach zysku, właścicielka 
domu schadzek przy zaułku Rajskim 6 , Berta 
Kopelowiczowa.

Osadzono ją w areszcie do dyspozycji władz 
sądowych.

— NAGŁY ZGON, Na uL Słowackiego 
zmarł nagle 59-letni St. MaksimOwicz (Horodel- 
ska 2 ).

— POTOKARZ. Na Antokolu znany złodziej 
Downarowicz okradł przejeżdżającego chłopa.— 
W czasie pościgu złodzieja zatrzymano.

Ofimr
K u uczczeniu pam ięci ś.p. generała W ła­

dysława W ejtk i na Żłobek Im . M aryi Stani- 
sławowstwo Brochoccy zł. 10.

— Mogiły poległych w wojnie światowej.
Na cmentarzu parafjalnym położonym w pobiiżu 
centrum miasta, znajduje się około 350 mogił 
żołnierzy, poległych w wojnie światowej i pol­
sko-bolszewickiej. Mogiły te były doniedawna 
w stanie zupełnego zaniedbania, w większości 
wypadków pozostały po nich tylko niemal zró­
wnane z ziemią kopce.

Obecnie mogiły położone na wspomnianym 
cmentarzu doprowadzono do należytego po­

rządku, usypano i odarniowano nagrobki, oraz 
postawiono krzyże dębowe.

Uporządkowanie mogił wojennych w Stołp- 
cach należy w znacznej mierze zawdzięczać 8- 
mu Baonowi KOP „Stołpce44, a zwłaszcza d-cy 
tego Baonu p. płk. Bezegowi, bez pomocy któ­
rych powyższe roboty nie byłyby wykonane w 
roku bieżącym w takim zakresie, ponieważ wła­
dze adm. rozporządzały tylko bardzo ograniczo- 
nemi funduszami.



Uroczyste ścik róla St. Batorego w Grodnie
- Koncentracja harcerzy. W związku z u- 

roczystoścami ku czci Stefana Batorego, w dniu 
25 bm. odbędzie się w Grodnie koncentracja bar 
cerzy Chorągwi Wileńskiej i Białostockiej.

— Pożar. W nocy na 21 bm. we wsi Struga 
gm. Gudziewicze wybuchł pożar. Ogień powstał 
w zabudowaniach Wiery Babiszko i strawił dosz 
czętnie dom i chlew. Przyczyna pożaru nie u- 
stalona.

— W strzymanie robót. W obec zbliżającej 
się zimy przerwane zostały roboty przy budo­
wie Kasyna Oficerskiego przy ul. Pilsudskego. 
Pracę utraciło 98 ostatnio zatrudnionych robot­
ników.

—  Okradziony przez sublokatora. W łady­
sław Sieńko (Rydza Śmigłego 16) zameldował, 
iż został okradziony przez swego sublokatora, 
Józefa Wasikowskiego.

Wasikowski po dokonaniu kradzieży palta 
teczki skórzanej i gotówki 8 zł., oddalił się w 
niewiadomym kierunku.

—Teatr Miejski. W piątek 24 bm. po raz 
ostatni fascynująca farsa Prax‘ego „Jej milioner*' 
w wykonaniu całego zespołu.

Ceny miejsc zniżone.
W próbach pod reżyserją p. Tańskiego sztu 

ka Rapackiego ,,Panna z dobrego domu".
—. Nowy sposób eksmisji. Niejaki Dobreńko 

właściciel domu przy ul. Sobieskiego 18, mając 
niewygodnego lokatora w osobie Jana Macie­
jewskiego, postanowił go wyeksmitować.

Nie zwlekając długo i nie szukając sposobu 
objętego postanowieniami o lokatorach — uda! 
się do mieszkania swego lokatora i rozebrał ko­
min, a na dodatek kawałek dachu, żeby mu do 
mieszkania zaciekało.

Poszkodowany Maciejewski szuka pomocy 
u władz policyjnych.

—  Za znieważenie żandaimerji. W tych 
dniach Sąd Grodzki rozpatrywał sprawę Alek­
sandra Suchockiego, oskarżonego o znieważenie 
patrolużandarmerji, obraźliwemi słowami. Sąd 
po zbadaniu szeregu świadków skazał Suchoc­
kiego na dwa miesiące aresztu.

W motywach wyroku Sąd zaznaczył, iż wy­
mierzył Suchockiemu łagodny wymiar kary, ma­
jąc na względzie niekaralność oskarżonego, jak 
również fakt, że oskarżony podczas popełnienia 
przestępstwa był w stanie nietrzeźwym.

■ « ■ ■ ■ ■  sm tM B K S titseK a ■■■■

1 OOOHALTlttE!
5 jedyna odżywka w i t ami n o wa  *

ifoslipu dlo oszystklcli i
2  reklamowa puszka *
■ za 1.20 zł.
2  O v o m a i t y n a  w z m a c n i a  
g  o r g a n i z m  i n e r w y .

W  dniach 25 i 26 listopada 1933 roku odbę­
dzie się w Grodnie uroczysty obchód 400-nej 
rocznicy Wielkiego Króla Stefana Batorego, któ­
ry zaszczycić raczy swą obecnością Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej i dostojni goście.

Grodno — miasto o chlubnej nazwie Grodu 
Batorego — czyni wszystko, aby nadać temu 
obchodowi najbardziej uroczysty charakter.

Zarząd miejski Grodna wezwał obywateli

do licznego udziału w tym obchodzie oraz do 
przyozdobienia i iluminowania domów. Nad u- 
trzymaniem porządku czuwać będzie Straż O- 
bywatelska.

Ze względu na przybycie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w dniu 25-tym listopada o go­
dzinie 12 w południe, przygotowania do uroczy­
stości będą zakończone dnia 24 listopada.

Ogólny z* hwyt wzbudza n jp ^ m e js iy  f.im stzoru

„SZALONA NOC W ZOO1*
R&kordowe powodzenie — Ceny znacznie zn łiore. — Dla ir ł dzieży dozwolone -  Sala dobrze ogrzana.

KORONA SEZONU! Jo?nCfUWFOFD i Gary COOPŁR
D Z l iw przecudownym kapitalnym filmie 

_______________N ad p rog ram : święto Kawalerji Polskiej w Krakowie

Dz. balkon 40 gr. 
dz. parter 75 gr. 
wiecz. balkon 54 gr.  
wierz, parter od 90 gr.
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  Program obchodu tygodnia Książki Pol­
skiej w Nowogródku. W sobotę dnia 25 bm. o 
godz. 18-tej capstrzyk z pochodem propagan­
dowym, zakończony obrazem symbolicznym na 
rynku. — W niedzielę dnia 26 bm. o godz. 10-tej 
uroczyste nabożeństwo w kościele św. Michała; 
12,30 pochód propagandowy, 13,30 akademja w 
sali Teatru Miejskiego: przemówienie płk. Eille, 
deklamacje, muzyka i śpiew — wstęp od 20 gr. 
do 1 zł., 17-ta otwarcie W ystawy'Książki Po^ 
skiej i Wzorowej Świetlicy. W poniedziałek 27 
bm. o godz. 10— 13 wystawa, sprzedaż, loterja 
książek i pokaz wzorowej świetlicy — wstęp 
10 gr., dla młodz:eży szkolnej-5 gr.; 13-ta .kon­
kurs międzyszkolny inscenizacyj najwybitniej­
szych autorów polskich, 16—20 wystawa, sprze­
daż, loterja książek i pokaz wzorowej świetli­
cy. We wtorek 28 bm. godz. 16—20 wystawa, 
sprzedaż, loterja książek i pokaz wzorowej 
świetlicy; 2-sza „Most“ Szamawskiego odegra 
teatr ZASP Wileński w sali Teatru Miejskiego; 
wstęp od 50 gr. do 3 zł; 23-cia zebranie tow a­
rzyskie w salach Ogniska, połączone z loterją 
książek. We środę 29 bm. godz. 16—20 wysta­
wa, sprzedaż, loterja książek i pokaz wzorowej 
świetlicy; 21-sza „Most" Szaniawskiego odegra 
salach „Ogniska" na temat sztuki Szaniawskiego 
„Most" — wstęp 50 gr. dla członków, dla gości 
wprowadzonych 1 zł. We czwartek 30 bm. g. 
10— 13 i 16—20 wystawa, sprzedaż, loterja ksią­
żek i pokaz wzorowej świetlicy. W piątek dnia 
1 grudnia godz. 16— 20 wystawa, sprzedaż, lo­
terja książek i pokaz wzorowej świetlicy, 20-ta 
wieczór w salonach „Ogniska": referat o książ­
ce, śpiew, muzyka i rozstrzygnięcie konkursu 
muzycznego hymnu „O książce" — wstęp 50 gr. 
dla członków i młodzieży szkolnej, 1 zł. dla 
wprowadzonych gości. W sobotę dnia 2 grud­
nia godz. 16—20 wystawa, sprzedaż, loterja 
książek i pokaz wzorowej świetlicy; 20-ta wie­
czór muzyki i pieśni ludowej w  salach „Ognis­
ka" — wstęp 1 zł. dla członków, 1,50 zl. dla 
gości wprowadzonych. W niedzielę 3 grudnia 
godz. 10— 13 i 16—20 wystawa, sprzedaż, lo­
terja książek i pokaz wzorowej świetlicy, 21-sza 
akademja w sak Teatru Miejskiego, odczyt p. 
prof. Limanowskiego z Wilna, deklamacje, mu­
zyka, śpiew; „Historyczny rozwój książki" w 
pięciu żywych obrazach z recytacją i ilustr. mu­
zyczną; wstęp od 25 gr. do 3 zł.

sMS/ka »PAN“ Albert Prefean Ulubieniec świata całego fascynuje i czaruje 
Wilnian w stokroć lepszej kreacji niż 

„POD DACHAMI PARYŻA11

p. t.
Wystawa bajeczna. Muzyka i

M O  ©
pieśni cudowne. Nadprogram wspaniały.

Manifestacja przeciwko prohibicji

Żywiołowa m anifestacja  ludności nowojorskiej na rzecz zniesienia ustawy prohibicyjnej.

£ARŁ DERR BIGGERS 26)

Chińczyk — Zw ycięzca
— Ona przeczuwała to, sir. Cały dzień by

ła niespokojna i wzruszona. „Gdyby rni się co 
stało, Tino, — powiedziała, kilka razy, i mó­
wiła, co mam wtedy zrobić.

— Cóż mieliście zrobić ?
— M iałam odwieźć je j ciało da Ameryki, 

sir. I  ciało nieszczęśliwego Mr. Honywooda 
też. Zostawiła też depesze do wysłania do przy 
jaciół w New Yorku.

— I  do krewnych pewnie?
— Nigdy nie słyszałem ó krewnych, s 'r, 

Mr. Honywood też nie miał nikogo. Byli, zda­
je  się, zupełnie osamotnieni.

-— D oprawdy? Proszę mi dać do przej­
rzenia te depesze. Ale to potem, Teraz proszę 
iść na  dół, n a  I-sze piętro, trzeba przenieść 
panią tu ta j. J a  tu  zostanę na chwilę.

— P an  .;est Inspektorem  ze Scotland 
Y ardu?

— Tak.
— M oja biedna p:r.<mÓAviła o pum,.. Cią 

gle wspominała pana nazwisko wciągu osta t­
nich- godzin..

Pokojówka znikła a ! »irf ż w szedł do miłe ­
go saloniku artystk i, ras;-, k tóry  podała mu 
Sybilla Conway palił go, m usiał go przeczytać 
jak  najprędzej, ale wpierw należało przejrzeć 
rzeczy zm arłej. Zabrał się do rzeczy z pośpie­
chem i umiejętnością. Za chw ię  przybędzie 
policja włoska, należało ją  wyprzedzić. ,

Znalazł listy  od am erykańskich przyjaciół 
lis ty  bez znaczenia. Szufladę po szufladzie 
wysuwał D uff w pośpiechu, przeglądał w ali­
zki, ale wszystko na nic. Nagle, gdy Dvł nachy 
lony nad podręczną walizeczką artystk i, od­
czuł na sobie wzrok. Skoczył na równe nogi. 
W e drzwiach s ta ł m ajor ze S traży  M iejskiej. 
N a tw arzy  jego malowało się zdziwienie i nie 
zadowolenie.

— P an  robi rew izję, Signore ? — zapytał.
— Proszę pozwolić, że się przedstawię,

— D uff szybko wypowiedział zwykłą form uł­
k ę ,  — Angielski konsul może poświadczyć mo 
ją  identyczność.

— Ze Scotland Yardu, — te słowa zrobi­
ły wrażenie na policjancie. — Już rozumiem, 
to pan  był z tą  damą, w chwili, kiedy ją  za­
bito?

— Tak, znalazłem się w te j przykrej sy­
tuacji. Może pan zechce usiąść..

— Wolę stać,
„N aturalnie, w takim  uniform ie 1“  . 

przem knęła myśl w głowie D uffa, głośno 
rze k ł;

-■— Jeśli pan zechce wysłuchać, wprowa­
dzę pana w tę sprawę .

Inspek to r D uff wytlomaezył swemu kole­
dze włoskiemu sprawę, k tó rą  mu powierzył 
Scotland Y ard i rolę jaką m iała odegrać Sy­
billa Conway. Nie wdawał się jednak w zby­
tn ie szczegóły. Przedewszystkiem  zaś nie zwra 
cał uwagi kolegi na p a rtję  Loftona.

W łoch słuchał z  niezmąconym spokojem. 
Gdy D nff skończył, sk iną ł głową spokojnie:

— Dziękuję bardzo. M am nadzieję, że 
pan nie wyjedzie bez porozumienia się ze 
m ną?

— Oczywiście, — uśmiechnął się ponuro 
D uff, przypom inając sobie, ile to  razy  on sam 
robił tę uwagę innym.

— Co pan  znalazł w czasie rew izji rzeczy 
zm arłej? — zapytał włoch.

— A bsolutnie nic, — pośpieszył zapew­
nić go anglik, — najdrobniejszego znaku! — 
Serce biło mu gwałtownie: Co będzie jeśli
obrażony jego wścibstwem i samowolą włoch, 
rozkaże go zrewidować i znajdzie list Hony- 
wooda ?

Chwilę patrzy li sobie w oczy. Był to m a­
ły zatarg  międzynarodowy! Ale powaga i bu­
dzący zaufanie wygląd D uffa  zwyciężył.

M ajor ukłonił się:

— Pożegnanie Komis. Puchalskiego. O-
negdaj odbyło się w Słonimie pożegnanie pod 
kom isarza W ładysława Puchalskiego, kierow­
nika. wydziału śledczego w Słonimie, k tóry  zo 
sta ł przeniesiony na stanowisko kierownika 
wydziału śledczego na m iasto Wilno. W po­
żegnaniu tom wziął udział p. sta ro sta  Koślacz 
przedstawiciel policji i grono zaproszonych 
gości. W dniu 23 b.m. p. Puchalski złożył 
urzędowanie i odjechał do W ilna dla objęcia 
nowego stanow iska służbowego. N a miejsce 
p. Puchalskiego do Słonima przybył asp iran t 
Skotnicki, z wojewódzkiej komendy P .P . iv 
Nowogródku.

l&rtsBhidh
— Dekoracja odznakami LOPP. W dniu 22 

listopada pan starosta J. Neugebauer udekoro­
wał odznakami LOPP za zasługi dla rozwoju 
lotnictwa i obrony przciwgazowej następujące 
osoby: złotą odznaką długoletniego prezesa L. 
O. P. P. p. inż. M. Laymana, srebrnemit odzna­
kami pp.: Serafina Głąbika, Stanisława Wojtu- 
na i Józefa Orzechowskiego i bronzowemi od­
znakami pp.: Włodzimierza Borysiewicza, Miko­
łaja Deszkowskiego, Edwarda Drzewieckiego. 
Marcina Gryczuka, Arsenjusza Oniśkiewicza i 
Stanisława Wójcika.

— Posiedzenie Rady Miejskiej. W  dniu 29 
listopada o godz. 20-tej w sali zarządu miejskie­
go odbędzie się posiedzenie Rady Miejskiej z 
następującym porządkiem dziennym: 1) odczy­
tanie protokułu ostatniego posiedzenia Rady M., 
2) sprawozdanie burmistrza z wyjazdu służbo­
wego do W arszawy, 3) rozpatrzenie sprawo­
zdania z wykonania budżetu miejskiego iza rok 
1932-33, 4) podanie do iwadomości uchwał ma­
gistratu, 5) sprawy bieżące i wolne wnioski.

— Z działalności organizacyj społecznych. 
W dniu 19 listopada we wsi Tartak związek 
Młodzieży Wiejskiej w lokalu własnym u rJąd' ił 
przedstawienie amatorskie, na którem odegrano 
„Jedenasty listopad". Po przedstawieniu odbyła 
się zabawa taneczna.

— Tydzień Książki Polskiej. W dniu 22 li­
stopada w sali konferencyjnej Starostwa pod 
przewodnictwem inspektora szkolnego S. Sta­
wowego obradował komitet w sprawie Tygo­
dnia Książki Polskiej.

Uchwalono urządzić w dniu 25 bm. capstrzyk 
orkiestr szkolnych, pozatem obchód we wszyst­
kich szkołach, loterję książek, akademje i odezjr- 
ty  w mieście i miasteczkach.

W ybrano komitet wykonawczy z inspekto­
rem Stawowym na czele i dwie komisje :.finanso- 
wo-loteryjną z inż. Winnikowem na czele i aka- 
demji-odczytową z inspektorem Stawowym na 
czele.

Pozatem uchwalono wypisać z zarządu głó­
wnego odnośne odezwy, plakaty i nalepka.

—  Kwesta. W dniu 19 listopada urządził 
kwestę Komitet Rodzicielski szkoły powszechnej 
Nr. 4. Kwesta dała 106 zł. 71 gr.

—  Ze Straży Pożarnych. W dniu 18 listo­
pada ochotnicza straż pożarna w Lachowiczach 
urządziła w remizie przedstawTme, na którem 
odegrano „Na drodze hańby". Frekwencja dość 
duża, gdyż było obecnych 118 osób.

— W dniu 19 listopada w lokalu szkoły 
powszechnej we wsi Szawiele ochotnicza s+raż 
pożarna także urządziła przedstawienie, na kró- 
rem odegrano „Żyd. w beczce" i „Dryhwa". — 
Frekwencja duża; obecnych 158 osób. Po przed­
stawieniu odbyła się zabawa taneczna.

—i Piorun z jasnego nieba. W dniu 21 listo­
pada w sali kina Casino zespól artystów teatru 
objazdowego w Wilnie, wystawił komedję w

— Będę miał zaszczyt widzieć pana jesz­
cze raz, później, —- rzekł, dając do zrozumie­
nia, że D uff może odejść.

Uszczęśliwiony inspektor pośpieszył do 
swego pokoju. Nie odkładając dłużej, zabrał 
się do czytania listu. Uprzednio jednak zam­
knął drzwi i przysunął wygodny fotel do oeie 
nionej lampki przy kominku. Drżącemi palca­
mi wyjął, z o tw artej koperty, cenny list. W  
lewym rogu w idniał stem pel Broom/s H otelu 
a  w prawym  d a ta : piętnastego lutego. A więc 
tydzień po morderstw ie starego Am erykanina 
i parę dni przed wyjazdem całej p a r tji na 
kontynent! K operta  zawierała dużo drobno za 
pisanych kart, D uff zatopił się w czytaniu.

„Najdroższa Sybillo,
Ja k  widzisz z nadpisu na papierze, jes­

tem w L ondynie Odbywam podróż dookoła 
św iata, którą, jak  ci pisałem  z New Yorku, za 
lecili mi lekarze. M iał to być wypoczynek i 
odprężenie nerwów, a  tymczasem stało się naj 
potworniejszym koszmarem, jak i można sobie 
wyobrazić. J im  E verhard  jest w tej p a rtji, w 
k tórej i  ja  podróżuję!

Odkryłem to  dopiero tydzień temu, siód­
mego lutego. Odkryłem wśród przerażających 
okoliczności. To było takie dziwne, tak ie po ­
tworne... ale opowiem ci wszystko po kolei.

K iedy wsiadałem na okręt w New Yorku 
/nie znałem nawet nazwisk moich towarzyszy 
podróży. Znałem tylko zawodowego organiza­
tora wycieczki. Spotkaliśm y się wszyscy na 
chwilę, przed odjazdem okrętu  na p o k ła d z ie  
i  uścisnęliśmy sobie ręce. Nie poznałem wtedy 
Jim a Eyerharda. Jakże miałem go poznać ? 
W idziałem go, pam iętasz, tylko raz jeden, 
p rzy  ubogim świetle małej lam pki oliwnej w 
twojej ubieralni. To było już tak  dawno! Tak 
więc uścisnąłem ich ręce i rękę Jim a E yer­
harda, k tó ry  poprzysiągł, że mnie zabije i 
że zabije ciebie również! Nie przyszło mi 
to do głowy, nie podejrzewałem naw et!

A więc, wyjechaliśmy na ocean. Podróż 
była wyjątkowo ciężka i praw ie nie wycho­
dziłem z mojej kabiny, tylko parę razy  o 
zmroku spacerowałem trochę po pokładzie.

44
Sala dobrze ogrzana. Ceny zniżone.

3 aktach; „Piorun z jasnego nieba". Zespół ten 
jest już znany, na gruncie baranowkkim ze swej 
gry, to też i wczoraj nie zawiódł oczekiwań i po 
kazał, co umie.

Gra artystów była naprawdę czarująca, to 
też publiczność nie żałowała oklasków. Nie bę­
dę mówił o grze poszczególnych artystów, gdyż 
naprawdę wszyscy wywiązali się ze swych ról 
wspaniale. Że zespół ten publiczność lubi, do­
godzi fakt, że pomimo iż odbyły się dwa przed­
stawienia, ,Fraulein Doktor", sala była prze­
pełniona.

— Kradzież koni i owiec. W  nocy na 22 li­
stopada we wsi Wielkie Horodyszcze gm. Kn y- 
woszyn z niezamkniętych chlewów -kradziono 2 
konie i uprząż, należące do Pleszko Fugenji i 
Klemensa Piwowara. W artość .kradzionych ko­
ni oceniają poszkodowani na 520 zl.

— W nocy na 20 listo: uda na szkodę A- 
zefa Czelewicza we wsi Hośeiłowk.ze gm. la- 
chowickiej z niezamknięYgo chlewa skrad/A no 
3 owce, wartości 35 zł.

— Rower ulotnił się. W dniu 22 listopada 
o godz. 5, z korytarza magistratu skradziono ro­
wer sekretarza magistratu, Aleksego Pigulew- 
skiego.

— Awantury z grzybami. W dniu 22 listo­
pada Abram Gober zameldował komisarjafpw i 
PP, że przed sześciu tygodniami ze składu v/ Si- 
niawce skradziono mu dwa worki suszonych 
grzybów, wartości 350 zł., które sprzedawane 
na rynku w Baranowiczach. W związku z tern 
został zatrzymany na rynku 3-go Maja miesz­
kaniec wsi Szczęsnowicze gm. Lachowicze, An­
toni Popko, który posiadał U kg. g r  ybów, któ­
re narazie zakwestjonowano.

t ^ D A j a i
w« wszystkich aptekach 

składach aptecsaych saaaa 
irM ia «4 odcisków

H a lli w ilatisklt
PIĄTEK, 24 listopada 1933.

7.00 Czas,Muzyka.
11.40 Przegląd prasy.
11.50 Muzyka ;z płyt.
11,57 Czas. Muzyka. Kom. meteor.
15.40 Utwory Mozarta (płyty).
16.00 Pogadanka LOPP.
16,10 Koncert dla młodzieży (płyty).
16.40 „Rytm i melodja" pogad. muz. 
16,55 Koncert.
17.40 Caruso na płytach.
17.50 Odcinek powieściowy.
18,20 Muzyka taneczna (płyty).
18.40 Skrzynka pocztowa.
19,25 Pogadanka aktualna.
19.40 Sport.
20.00 Pogadanka muzyczna,
20,15 Koncert symf. z. Filharmonii.
21.00 Sylwety Akad. Lue.cJ.irv.
22.40 Muzyka cygańska.
23.00 Kom. meteor.

DO WYNAJĘCIA 
M I E S Z K A N I E  

Sześciopokojowe 
z w* 'U  cizTi gadem 
nl Dąbrowskiego 7

DOKTOR

Zeidowicz ____
Choroby skórne, wene- P O S Z U K U J E  
ryczne, narządów mo- M I E S Z K A N I A

Prow. A. P A K A .

Giełda warszawska
Belgja 124,10 — 124,41 — 123,79 
olandja 359,15 — 360,05 — 358,25 
Londyn 29,27 29,30 — 29.43 — 29.15 
Nowy York 5.42 — 5.45 — 5,39.
Nowy York kabel. 5.44 — 5,47 5,41 
Paryż 34,86 — 34,95 — 34.77 
P raga 26,43 — 26,49 — 26,37.
Stokholm 151.00 — 151,75 — 150.25 
Szwajearj.a 172.60 — 173.03 — 172,17 
Włochy 46,96 47,08 — 46,84.
Berlin w obr.. nieof. 212,50 Tend. prze­

ważnie mocniejsza.
AKCJE:

Bank Polski 78. Lilpop 11. Starachow i­
ce 9.50. Tendencja utrzym ana.

D olar w obr. pryw. 5.34.
Rubel złoty: 4.72 — 4.76.

czowych. 
od 9 do 1 i od 5 do 8 

DOKTOR
ZELD0WIC20WA
kobiece, weneryczne — 
narządów * moczowych 
od 12 — 2 i od 4— o 
przeprowadzili s  ą z 

M iciirwkza 24 
na Wileńską 28

Dr. Janina 
PIOTROWICZ - 

JURCZENKOWA
Ordynator szpit.

Sawicz 
Choroby skórne, 

weneryczne, kobiece 
W ILEŃ SK A  34.

Od 5 — 7 wiecz.

ciepłego suchego i 
słonecznego z wy-
g dam , 4—5 pokojo­
wego Zgło«zenia do 
Adm. .Słjw t* dis A. B-

Na Kursy Kzojfe
i szycia przyjmję ®- 

c-zenice za dostępną m 
nłatą. Nauka solidne. 
Królewska 5 —U .

RÓŻft#

POPIfcftAJCII

L.0.P.P

Modystka
przyjmąie wsielką ro­
botę w zakres kapclo- 
sznictwa wchodzącą.— 
Wykonuje taai* 1 ele­
gancko. Wielka 3 m. 16

K upno
i SPRZEDAŻ

KAWIARNIA
solidnie postawiona — 
dobrze prospera ,ą a z 
wyrobioną 
natyebmiast

Litości
naszych czytelników 
polecamy wdową po 
urzędnika magistrackim 
z trojgiem dzieci. Nę­
dza ostateczna, bosi 1 
obdarci Łaskawe efiiry  
w produktach I «bre» 
nin przyjmuje Admimi- 
strasja .Słowa* dla J. A«klijentrlą — — — — — 

do odalą- T-wo Sw. Wincs

OKIENNE

SZKŁO
firmy

„ K R Y S Z T A Ł 11
dawniej W. BŁOCH 

Wilno, ul. Rudnicka 7.
Specjalność: ramy f kien- 
ne szklane dla kościołów, 
oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstw a wchodź.
Otrzymano szkło z najlepszych polskich 

but ( białe ciyste szkło)

 , .   pienia lab poszukiwana woła o pomoc dla
Pożyczki polskie w  Nowym Y orku: Do- Oferty letniego starca aającc

Jarowa 60. Ddllonowska 69.50. Stabiliz. 85.50. . w ^yn młody
W arszaw ski 49.75. ś . ^ k a  48,25. ^

mi najmłodsze r s e m  
jnź grnzliczne — *ą» 
dza krzycząca. Brak 
nbrań, <hleba, miesz­
kanie fatalne O naj­
drobniejsze ofiary pro­
szą skLdić pod literą 
N. do Redakcji .Słowa*

*m t t TTUTTTTTYm r r T T m m T m ł Tf?iTn m i  — —  — -------- — ■—
O K A Z Y J N I E

DO SPRZEDANIA
garnitur mebli salono­
wych, obrazk , wyży­
maczka, lampy etc. Ja 
giellońskt 7 m. 6 wej­
ście z dziedzińca od g. 
3—5.

j i  m m  .

Baczność! Zanim dacie ogło­
szenie do pism miej­
scowych wileńskich

Sprawdźcie żądajcie* koszto­
rysów a bezwątpienia przekonacie sią, iż

ogłoszenia do SŁOWA oraz do 
wszystkich pism TANIO i bardzo 
wygodn i e  Jest załatwię
za pośrednictwem l\m L1lai6v§33
S. GRABOWSKIEGO

Garbarska 1, 
tel. 82.

IA&AAAAAAAAAAAAAAAAAAAiAAAAAAAAAAAAAMA.&* I

O B W I E S Z C Z E N I E .
Kom ornik S ąJu  Grodzkiego w W ilnie, 

rew iru 8-go, m ający siedzibę urzędową w W il 
nie przy ulicy Zygmuntowskiej Nr. 6 m. 3, na 
zasadzie art. 1030; 1031 i 1033 Ust. Post. 
Cyw. obwieszcza, że w dniu 27 listopada 1933 
roku od godz. 10 rano w W ilnie przy  zauł. 
Batorego Nr. 12, odbędzie siz sprzedaż z dru­
giej licytacji ruchomości, stanowiących wła­
sność Ja n a  Putrym a, składających się z domu 
drewmianego parterowego z sutereną, zawie­
rającego dwa mieszkania, przeznaczonego na 
rozbiórkę, oszacowanego na sumę 5000 zł.

Powyższą ruchomość można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym.

Wilno, dnia 23 listopada 1933 r.
Komornik A. Rubom.

Miłosierdziu
czytelń ków poleca tlą  
obłożnie i nieuleczalni* 
chora, nie mająca żad­
nych środków do żyda 

„ - - - Zofj* Ukrynówna zam.
z wygodami, oso mem Bemardjńiki zaułek 4
i niekrępnjącem wej- m. i &
ściem od fron u — w 
centrum. Zgłaszać do 
Administracji .Słowa* 
dla A. F. 0

Lokale 
panom

NA NADCHODZĄCĄ Z MĘ:
Jaegerowską bieliznę wełnianą m^ską, dam­
ską i dziecinną. Modne sweterki, pulowery, 
rękawiczki, pończochy welitiane oraż ciepłe 
bonżurki, getry i inne nowości sezonu 

poleca najt«niej

F-ma „Źródło Nowości"
w łaic. Z0FJA JANKOWSKA

WILNO, WIELKA 15

Do odstąpienia
dwa doże, jasne pokoje 
na piętrze, z używał

Z G U B I O N Ą
legitymację nauczyciel' 

. łflJ ską Nr. 66, wydmą na 
nośc ,  kocho Ulici ,ml,  Htleny Cz.pUn- 
.artyleryjski 1 m 3 sklej p n ez Irspektont 
”  M * T ““ Szkolny w Os mianie,Potrzebny unieważnia Się.
większy pokój w cent- * -—  ■
rum z prawem korzy- K A R T Ę  
siania z łazienki i ku- rzemfeślni zą Nr. 1140 
chni Łaakawe oferty Rozy Antopol kie] Ba- 
do Administracji dla ranowicze, Szosowe 
L K 178 — uaiewaZnia się.

Przybyliśm y do Southanyston i stam tąd do 
Londynu i wciąż jeszcze nic mnie nie ostrze­
gało przed nim! Przez pierwsze dnie mieliśmy 
dużo zwiedzania, ale ja  się trzymałem, na ubo 
ezu; nie dlatego wybrałem się w tę podróż, 
a zresztą Londyn nie był dla mnie nowością!

Szóstego lutego wieczorem siedziałem w 
jednym z saloników hotelowych, w tow arzy­
stw ie miłego, starego gentlem ana z Detroit, 
Mr. Hugli .M orrisa Drakę, k tóry  również nale 
żał do naszej paczki. Był to najm ilszy czło­
wiek pod słońcem, ale n iestety  głuchy. Mimo 
to rozmawialiśmy z nim i poskarżyłem się, żc 
jestem  chory nerwowo i nie mogę sypiać, bo 
ktoś czyta głośno za ścianą do późnej nocy. 
Mówiłem, że dlatego nie idę teraz do swego 
pokoju, że w strętem  mnie przejm uje myśl o 
tem czytaniu. W tedy poczciwy staruszek 
w padł na pomysł: ponieważ był głuchy, nie 
obawiał się odgłosów z za ściany, zapropono­
wał mi więc zamianę pokoi na  tę jedną noc. 
Ponieważ pokoje nasze sąsiadowały, nie było 
żadnych większych trudności. Z wdzięcznością 
przyjąłem  propozycję Mr. Drakę*go. Poszliś­
my razem na górę. Postanowiliśm y nie przeno 
sić rzeczy, prócz najniezbędniejszych, jedynie 
przenieść pościel poprzez łączące te dwa poko­
je  drzwi. W krótce leżałem w łóżku miłego gen 
tlemana.

D októr dał mi proszki nasenne, jako osta 
toczny środek ratow ania się przed bezsennoś­
cią. W ziąłem jeden z nich i w błogiej ciszy 
z a s n ą łe m  tak , jak  nie spałem już od wielu 
miesięcy. Ale obudziłem, się o wpół do siódmej 
i, jak  było omówione, poszedłem obudzić me­
go sąsiada.

Wszedłem do mego pokoju: ubrania jego 
leżały na krześle, słuchawka s ta ła  na stolika 
nocnym. W szystkie drzwi i okna były p rzy­
mknięte. Podszedłem do łóżka aby go zbu­
dzić... Leżał zaduszony rzemieniem od walizki. 
Nie żył już.....

Nie mogłem odrazu zrozumieć, co się s ta ­
ło: tak  wcześnie, byłem jeszcze nawpół s e n n y .  
Nagle na  łóżku zobaczyłem mały woreczek 
zamszowy... Czy pam iętasz, ukochana? Jeden

z tych dwuch, które daliśmy Jimowi E re rh ard  
Były dwa takie same woreczki, praw da? A w 
n ich  kamyczki...

Usiadłem, już zupełnie przytom ny i zaczą 
łem rozmyślać. Więc Jim  Everhard był gdzieś 
w hotelu. W yśledził mnie, w kradł się do mego 
pokoju, by wypełnić swoją zemstę i oddać wo­
reczek z kamyczkami! Ale mnie nie by U w 
moim łóżku! S tary  am erykanin spał spokojnie 
w kącie pokoju, do którego żadne światło nic 
przedostawało się znikąd. I  łlu g h  M orris Dra 
ke zapłacił życiem za swą uprzejmość i do­
broć, za swą głuchotę może....

To było potworne. Ale rozumiałem, że mu 
szę się wziąć dobrze w garść. Nie mogłem już 
nic zrobić dla zmarłego. Chętnie bym oddał zy  
cie, żeby uratow ać go, ale te raz było już za- 
późno. Trzeba było obmyśleć sytuację, 
i— Miałem, od chwili naszego rozstania, je ­
dyne pragnienie, jedyny cel: zobaczyć ciebie 
znów, posłyszeć twój słodki g ło s! Kocham 
ciebie najdroższa. Kochałem ciebie od p ier­
wszej chwili, kiedym cię u jrzał. Gdyby nie 
to... nic by się nie stało. Ale nie żałuję tego 
i nigdy żałować nie będę!

Zdecydowałem, że nie można zostawić nie 
szczęśliwego sta rca  n a  moim łóżku, pomiędzy 
memi rzeczami. Jakżebym  mógł to potem wy- 
tłoniaezyć? Zaniosłem więc go, przez te  drzwi 
wewnętrzne na  jego łóżko. Co miałem robie 
z woreczkiem z kam ykam i? Nie chciałem go 
brać. Nie m iał znaczenia żadnego dla wszy­
stkich, prócz Jim a E verharda i dla nas. Rzu 
ciłem woreczek na łóżku, koło trupa. Uśmiech 
nąłem się, mimowoli na  myśl o Everhardzie, 
k tóry  przechowywał ten  znak pieczołowicie 
przez długie lata, by rzucić przy trup ie  czło­
wieka — nie tego, o którego mu chodziło. 
Tak, ale zapewne miał drugi woreczek. Cicho 
otworzyłem drzwi do kory tarza  i zamknąłem 
wewnętrzne drzwi od strony pokoju, zmarłego.

W ytarłem  słuchawkę, k tórą- przeniosłem 
również, w obawie, by nie zostały ślady mych 
palców na niej. Powróciłem do mego pokoju, 
nie zauważony przez nikogo. Ale pamiętałem, 
że służący przynosił wieczorem kablogram do

Wydawca: Stanisław Mackiewicz
e n

Drukarnia „Stoma14 Wilao Zamiomji 2.

Mr. Drakę*go i 011 wiedział o zamianie pokoi. 
J a k  ty liro powrócił do pracy, zadzwoniłem na 
niego i przekupiłem  go. Poszło mi z tem ła ­
two. Potem zeszedłem na dół, na śniadanie i 
czekałom na spotkanie z Jim em  Everhardem .

Ujrzałem go i poznałem, tym  razem, odra 
zu. Je s t coś w oczach ludzkich, czego nie mo­
gą zmienić lata. Siedziałem w salonie, czeka­
jąc na inspektora ze Scotland Y arau. Obej­
rzałem się uważnie po obecnych: s ta ł wśród 
nich Jim  Everhard. Teraz nazywa się inaczej 
i jedzie z nami.

K iedy inspektor zadawał pytania, s ta ra ­
łem się ustalić, co powinienem zrobić. Nie 
mogłem uciec, bo i tak  byłem już mocno po­
dejrzany. Z powoda moich nerwów nie mog­
łem zdobyć się na spokój, w czasie rozmowy 
iz inspektorem. Gdybym próbował uciec z na­
szej wycieczki, zaaresztowanoby mnie natych 
m iast. Można było wyznać całą nieszczęśliwą 
historię. Nic, to było niemożliwe! Musiałem, 
więc ukryć wszystko i jechać dalej obok czło 
wieka, k tó ry  był te raz tylko bardziej jeszcze 
zdecydowany zabić m nie.. Tak, wiedziałem, że 
on się nie cofnie. Przez tydzień cały spałem, 
przysuw ając komodę do drzwi. Własćiwie- 
próbowałęm spać! Stopniowo przygotowałem 
sobie p lan osłonięcia się przed nim. Miałem 
podejść do niego i powiedzieć, że pozostawi- 
w bardzo pcwnein ukryciu list. k tó ry  ma 
być otw arty, w razie mej śmierci. W  liście
tym miałem wymienić nazwisko mego m order­
cy. To sądziłem powstrzym a go na jakiś 
czas.

Przygotowałem dużą kopertę. Ale w 
krótkim  liście, nie wspomniałem jego nazwi­
ska. Nawet gdyby mnie zabił, nie chciałem, ze 
by s ta ra  nasza h isto rja  wypłyn?ła na świa­
tło dzienne. S tary, przebrzm iały skandal móg 
łby zrujnowoć tw oją karjerę , moja ukochana. 
Nie mogłem znieść tej myśli. Byłem zawsze 
tak i dumny z ciebie! Oddałem kopertę jednej 
z osób, podróżujących z nami. Byłem przeko­
nany, że on nie wpadnie na myśl, gdzie szu­
kać należało tego listu.

(D. C. N.)

Redaktor w.-z. Witold TatarzyML


